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Poznań, środa dnia 80-sie lipoa ISIS.
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Poznań, doi* 9. lipca ISIS.

Dymisja
Kühlmanna.

fi e r 1 i n, 9. VII. (WTB.) 
Jak się z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy, przyjął cesarz 
prośbę sekretarza stanu y. Kiihl-

, manna o dymisję. Jako następ­
cę jego wymieniają dotychczaso­
wego posła w Krystjanji v. 
Hintzego. Ostateczna decyzja 
jednak jeszcze nie zapadła.

Powyższa wiadomość, która dochodzi nas 
krótko przed zamknięciem redakcji, oznacza 
•wielki tryumf wszechniemców. Dwa tygodnie 
upłynęły właśnie od słynnej mowy ponie­
działkowej pana Kühlmanna, wskutek której 
psrtja wszechnłemiecka wydala wyrok śmier­
ci na znienawidzonego przez siebie sekretarza 
stanu. Postępowanie odbyło się szybko, za ku­
lisami, w głównej kwaterze. I oto egzekucja 
polityczna wykonana została zupeln’e po my­
śli werdyktu wszechniemieckiego. Nie dotrzy­
mano nawet terminu łaski, który, jak głoszo­
no początkowo, miał być przyznany p. Kühl- 
mannowi dla załatwienia bieżących spraw po­
litycznych a choćby tylko dla honorowego 
przeprowadzenia procesu o obrazę czci prze- 
cwko kalumniatorom wszechniemieckim. W 
Sobotę został p. Kühlmann zacytowany do głó­
wnej kwatery, w poniedziałek wrócił do Ber­
lina z dymisją w kieszeni.

Co się przyczyniło do przyspieszenia kry­
zysu? Obóz wszechniemiecko-aneksjonistycz- 
ny nie próżnował ani godziny w zabiegach 
swych celem zdyskredytowania p. Kühhnan- 
na do reszty. Zorganizowano istną ofenzywę 
gazową oszczerstw, podejrzeń i zaczepek grubo 
demagogicznych, i to pod wyda nem zgóry ha­
słem: „Kühlmann przeciwko cesarzowi i na­
czelnemu dowództwu". Kiedy zeszłej środy 
Scheidetnann wygłosił swą ostrą mowę, kry­
tykującą mieszanie się naczelnego dowództwa 
iw sprawy polityczne, natychmiast w prasie 
wszechniemieckiej insynuowano Kühlmanno- 
wi, że to on mowę tę inspirował.

Czternaście dni takich ataków wystarczy­
ły, aby utrącić kierownika zagranicznej poli­
tyki niemieckiej, który zawarł pokój z Rosją i 
z Rumunją w sposób przynoszący N:emcom 
niewątpliwie znaczne korzyści. Kühlmann padł 
nie w otwartej walce parlamentarnej, nie na 
mocy wotum niezaufania większości przedsta­
wicielstw'» narodu, lecz za wolą czynników 
najwyższych, które rządzą u szczytu zdała od 
odpowiedzialności konstytucyjnej.

Fakt ton wzmocnić musi nieuchronnie za- 
igranicą wrażenie, że w Niemczech Parlament 
nie ma wpływu, że system absolutyzmu mili­
tarnego panuje w całej pełni. Dymisja Kühl- 
tmanna musi być uważaną tembardziej za zwy­
cięstwo kompletne prądów aineksjonistycz.no- 
wszechniemieckich, że wymieniany jako na- 
iłępca Kühlmanna p. v. Hintze jest uzna­
nym ulubieńcem Reventlowów, Westarpów itp.

Co na to powie hr. HertlŁng? Co większość 
Parlamentu? W pytaniach tych mieści się na j­
poważniejsze zagadnienie polityczne Niemiec 
nietylko na chwilę obecną, ale ł na daleką 
przyszłość.

Wniosek o rekwizycję odzieży w Króles­
twie. Konserwatyści oraz tak zw. Frakcja 
Niemiecka (wolnokonscrwatyści) złożyli w 
Parlamencie wniosek wzywający kanclerza, 
ulw i w krajach przez Niemców okupowanych 
ludność zmuszona była oddawać odzież i bie­
liznę. Wniosek ten między innemi podpisał 
Jakże poseł leszczyński hr. Oppernsdorf, 
który, jak wiadamo, jest -dziś hospitanlem kon 
serwatystów.

Kto zna stosunki w Królestwie, gdzie brak 
odzieży i bielizny oraz drożyzna niesłychana 
materjalów gorszą jest klęską niż w Niem-
oech, ten każdą próbę zabierania tamtejszej A przyjął memorjadUj

ludności odzieży uważać musi za środek w 
najwyższym stopniu dokuczliwy i krzyw­
dzący.

ŚCiWDjML
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 8. VII. (WTB.) Angielskie ata­

ki częściowe po obu stronach kanaiu Ca Bas- 
sćc zostały unicestwione wśród strat ciężkich.

Konaunś^f siaxprseSeíx».
Sprawozdanie angielskie z 8. lipca 

przed południem nie donosi o niczem ważńem.
Sukcesy lodzi podwodnych.

Berlin, 7. VII. (WTB.) Nasze lodzie pod 
wodne zatopiły na Morzu śródziemnem 4 pa­
rowce. 3 żaglowce o pojemności 16 tvs. ton.

Berlin. 8. VII. (WTB.) Lodzie podwod­
ne zatopiły na blokowanym obszarze wkoło 
Anglji 17 000 L. R. P. nieprzyjacielskich stat­
ków handlowych.

Główny udział w tych sukcesach ma łódź 
podlegająca rozkazom kapitana poruczńika 
von Rabenau‘a (Re:nhart‘a), która na wseho- 
dniem wybrzeżu Anglji zatopiła 6 parowców 
wystrzeliwszy jó przeważnie z ubezpieczonych 
konwojów.

Komsm&Kai włoskie

loalieja a łosia.
Sztokholm, 8. Vil. (WTB.) Svenska 

Dagbladet dowiaduje się z Piotrogrodu: 
Czwórporozumienie dla wmieszania się swe­
go do spraw w Rosji, stawiło warunek, żeby 
inicjatywa wyszła od wybitnych rosyjskich 
mężów. Mają oni utworzyć rząd, który przej­
mie dziedzictwo Kiereńskiego. Jako człon­
ków rządu wymienia się Kiereńskiego, Te- 
reszczenke. Stachowicza jako ministra spraw 
wewnętrznych, Izwolskiego jako ministra 
spraw zewnętrznych. Nowy rząd zostanie na 
angielskich statkach przewieziony do Mur- 
manu i ma proklamować spełnienie obowiąz­
ków sprzymierzeńczych względem ezwórporo- 
zumienia i zniesienie pokoju brzeskiego.

Clemenceau o Rosji.
Berlin. 8. VII. Z Paryża donoszą: Organ 

prezesa ministrów francuskich, Clemenceau’a, 
»L'Homme Libre«, omawiając obecne położe­
nie w Rosji, pisze: „Nie możemy zapomnieć 
o ofiarach, złożonych przez naszych sprzy­
mierzeńców’ w ciągu trzech lat wojny dla 
dobra wspótnej sprawy ani o mil jonach żoł­
nierzy, poległych na froncie wschodnim w 
walce o oswobodzenie świata zpod wpływów 
pruskich. Dopiero od czasu. gdv ten wielki, 
niedoświadczony naród bvl oszukany przez 
Trockiego i Lenina, przestaliśmy mu udzielać 
pomocy i środków, niezbędnych do odegrania 
przynależne) mu roli wśród wielkich naro­
dów. Tu nastąpiło zamącenie pojęć o naszym 
obowiązku i o naszej korzyści, a przecież nie 
powinniśmy zapominać, że w Rosji jest lesz­
cze możliwa przebudzenie i ocknienie, że moż 
liwe jest odtworzenie wschodniego frontu, co 
bezwarunkowo przyczyniłoby się niepomier 
nie do przyspieszenia końca wojny".

Sprawozdanie włoskie z 7. 7. (WTB.): 
Między Sile a Piawą wojska znakomitymi ma­
newrem i sprężystością, której nic oprzeć się 
nie mogło, dostały się na prawy brzeg Nowej 
Piawy i wyparły wroga po drugiej -straiiie 
rzeki. Utwierdziły się na rożłeglyni, odzyska­
nym obszarze, który co krok pokazuje ślady 
walki bohaterskiej i dowodzi strat nieprzvja-, 
cielą, przechodzących wszelkie wyóbrażeitiass: 
Dwudziesty trzeci korpus armji, przeprowa»; 
dzając to trudne przedsięwzięcie.,, przydał no­
wych laurów swej sławie. Czwarta dywizja pie 
choty odznaczyła się szczególnie. Zachowanie 
się wszystkich wojsk, było wspaniałe. Piecho­
ta, w której szeregi wmieszano pułk mary­
narki. walczyła z wielką ciętością. Artvlerja 
korpusu armji i oddziału marynarki przyczy­
niła się w znacznej mierze do sukcesu swoim 
nadzwyczaj skutecznym ogniem. Zwykłą swo­
ją działalność okazały nasze samoloty oraz sa­
moloty sprzymierzeńców i morskie samoloty 
marynarki Na szczególną wzmiankę zasługu­
je 33. batałjon pionierów z powodu okazanej 
przez siebie nadzwyczajnej szalonej odwagi. 
Na płaskowzgórzu pod Asiago dokonał oddział 
francuski śwdetnego włamania się do linji nie­
przyjacielskich pod Zocchi, pokonał po oży­
wionej waice załogę, ujął dwuch opeerów i 
zabrał dwa karabiny maszynowe. Między do­
lina Franzcla a Brentą usiłował przeciwnik 
podjąć 3 kontrataki na nasze stanowiska pod 
Cornone. lecz odparliśmy go krwawo.

Mobilizacja rocznika 1866-7 w Moskwie.
Moskwa. 7. VII. (WTB.) Piotrogrodzka 

Agencja Telegraficzna donosi: Rada komisji 
ludowej zarządziła mobilizację robotników u- 
rodzonych w roku 1896-'. a stale albo przej­
ściowo mieszkających w Moskwie. Orędzie ko­
misarza wojny Trockiego podwyższa żołd żoł­
nierzy Czerwonej gwardji dla nieżonatych na 
150, dla żonatych na 250 rubli miesięcznie.
Rozbrojenie bolszewików w Wladvwostokn.

Londyn. 7. VIL (WTB.) Reuter dono 
sí z Wladvwostoku pod datą 30: Komendant 
Gzecho - Słowaków wręczył miejscowemu 
Sowietowi ultimatum, w kiórem zapowiada 
zamiar rozbrojenia miejscowych bolszewików 
z powodu ich oporu przeciw posuwaniu się 
Czecho-Slowaków z zachodniej Syberji do 
Wladvwostoku. Dał on pół godziny czasu 
do odpowiedzi, a ponieważ żadnej nie otrzy­
mał, przystąpił do rozbrojenia, którego doko­
nano prawie bez oporu ze strony wroga. Tyl­
ko o pewien obszar w pobliżu stacji kolejowej 
toczy się walka. Czesi zajęli go wieczorem. 
Wielu bolszewików zabito lub raniono. Daw­
niejszy zarząd miejscowy został znowu przy 
wrócony. Panuje zupełny spokój.
Mieszkańcy Baku proszą Niemców o pomoc

Berlin, 6. VII. (WTB.) Do kijowskiej 
►Jüd. Volkszlg.« donoszą przez Sebastopol z 
Baku, że miasto Baku otoczone jest przez gó­
rali i że Armeńczycy zwrócili się do komen­
dy niemieckiej z prośbą o wyswobodzenie i 
zajęcie miasta.

O niezawisłość Białej Rusi,
Kowno. 7. VII. (WTB.) Jak dowiadują 

się »Bałt. Lith. Mitt.«, zwróciła się delegacja 
białoruska do Rakowskiego, przewodniczącego 
rosyjskiej delegacji pokojowej w Kijewie ~
memorjalem o niezawisłości Białej Rusi. De- I !y na siebie chętnie ciężary wojenne 1 w kry-
1 ____ _ _ _ __ 1- ma a-» a — - — — i aa a »-». » «1 I Fwr /»rm ««/»li /»t-n«r i 1 od« ■ nrf tTfł V Ml ipnrwinpiollegacja powoływała się na uznanie niezawisło 
ści przez państwa centralne. Rakowski] nie

spokój i poszanowanie nad sobą oraz nieugię­
tą stanowczość wytrwania aż do końca w o«t 
bronie naszej słusznej sprawy.

Wyraziwszy następnie miastu Londvno- 
wi uznanie za zebranie wielkich sum na dal­
sze prowadzenie wojny, mówił król o dobrej 
woli, jaką pracodawcy i pracobiorcy w prze­
mysłowych obwodach ujawnili przy załago­
dzeniu zatargów. abv ważne dla kraju roboty 
można dalej prowadzić.

Król zakończy! mowę słowami: Sprawia 
nam radość że razem z narodem i calem pań­
stwem jesteśmy zgodni co do ideałów i ży­
czeń, radości i trosk i co do stanowczości ce­
lem doprowadzenia do pokoju, którv przyszłe 
pokolenie zachowa od cierpień zgrozy i nie­
doli, jaką świat znosi od lat czterech. Gdy 
zbliży się pokój, niechaj wzejdzie nad pań­
stwem. które w charakterze swoim i przez 
cieżkie, odbvte doświadczenia, będzie wzmoc­
nione o wspomnieniem i wspłnemi wysiłka­
mi oraz ofiarami ściślej spojone, «•
Przedłużenie posiedzeń Parlamentu angiel­

skiego.
Londyn. 8. VII. (WTB.) Izba niższa 

przyjęła w drugiein czytaniu wniosek ustawy 
przedłużający trwanie obecnego Parlamentu 
do 30, stycznia 1919 r.

SŁeswuMikafy beałęgarskś©.
Bułgarskie sprawozdanie z 5. 7.: Na 

północ od Bitolji w kilku miejscach na wschód 
od Czerny i po obu brzegach Wardaru po obu 
stronach ogień działowy. W kolanie Czerny 
zmuszono do lądowania za linjami naszeml 
latawiec francuski.

Bułgarskie sprawozdanie z 6. 7.: W 
kolanie Czerny i na zachód od Dohropola po 
obu stronach krótkie napady ogniowe. Na po­
łudnie od Gewgheli artylerja nasza, wvsadzib» 
nieprzyjacielskie składnice amunicji. W doli­
nie Strumy ożywiona działalność lotnicza ze 
strony wroga.

Kiereésiri © ssfeélstwl© lirtelia.

Frankfurt n. M., 8, VII. Przedstawi 
ciel »Associated Press« pytał Kiereńskiego, co 
sądzi o zabójstwie Mirbacha. Kiereński od­
powiedział: Nie pochwalam żadnego zabój­
stwa, lecz cieszę (!) się z powodu śmierci Mir­
bacha. Jest to szczęśliwe wydarzenie dla Rosji 
i oznacza odrodzenie kraju. Z Moskwy wyj­
dzie ruch. Jest on (Kiereński) przekonany, że 
Niemcy obsadzą Moskwę. Hr. Mirbach był 
prawdziwym rządem Rosji i rozumiał się tak 
dobrze z Leninem i Trockim, że nic potrzebo­
wał Niemców tudotąd wołać.

Glosy prasy paryskie i o zabó jstwie 
hr. Mirbacha.

Paryż, 8. VII. Agencja Havasa donosi 
Wszystkie dzienniki omawiają zabójstwo hr. 
Mirbacha, stwierdzając przvtem jednygłośnie, 
że fakt ten pociągnie za sobą prawdopodob­
nie różne zawikłania. których znaczenia nikt 
nie jest w stanie przewidzieć. »Journal« 
pisze: Jest to pierwszy wybuch zemsty rosyj­
skiej, przeciwko tyranii niemieckiej. »Petit 
Journal« zapytuje, czy nie nastąpi przez to 
nowa faza powikłań niemieckich na wscho­
dzie. Morderstwo to — pisze »Fígaro« — 
może wywołać bardzo ciekawe powikłania w 
tak już bardzo naprężonych stosunkach po­
między Niemcami a Rosją.

■Humanité« pisze, iż nie jest to zwykle 
morderstwo, lecz akt oburzenia patry>otów 
rosyjskich, doprowadzonych do rozpaczy. 
»Matin* powiada: Morderstwo to Jest dowo­
dem, że w Rosji są jeszcze ludzie, których ob 
chodzi godność ich ojczyzny, którzy ożywie­
ni są duchem miłości ojczyzny. »Echo de 
Paris« sądzi, że zniknięcie z widowni hr, 
Mirbacha oznacza ciężki cios dla planów nie­
mieckich. »Petit Parisien« uważa, że zamor­
dowanie hr. Mirbacha najwidoczniej spowo­
dowane jest oburzeniem patryjotycznern, wy- 
wolanem zbliżającą się napaścią niemiecką,

Iowa króla angielskiego.
Londyn, 7. VII. (WTB.) Biuro Reutera 

donosi: Przyjmując adres i podarek od mia­
sta Londynu z powodu swego srebrnego we­
sela wygłosił król Jerzy w Guild Hall mowę 
zaznaczając: W chwili, gdy nieznający żad­
nych skrupułów nieprzyjaciel walczy przeciw 
bytowi naszego państwa, cieszy mnie wielko­
duszny oddźwięk, jaki wezwanie do obowiąz­
ku znalazło w calem państwie. Serdecznie 
witam szlachetną ofiarność, z jaką bracia z 
poza morza poświęcili wszystko co najlepsze­
go mają, aby râzem z krajem macierzystym 
bronić wolności i prawa. Wyraziwszy potem 
serdeczne uznanie wojsku, flocie, napowietrz­
nym» siłom orężnym, poszukiwaczom min i 
załogom floty handlowej, które nie pozwoliły 
zastraszyć się »teroiyzmem nie znanym dotąd 
w prowadzeniu walki na morzu« — mówił 
dalej I ról: Stosunki w kraju dają nam rów­
nież powód do dumy i wdzięczności. Wi­
dzieliśmy, jak wszystkie warstwy narodu bra

Komunifeał turecki.
Tureckie sprawozdanie z 5. 7.: Na roz­

maitych terenach wojny nic osobliwego.
Zmyślone pogłoski. !

Wiedeń, 7. VII. (WTB.) Pisma nazy­
wają rozpowszechnioną z Paryża i Rzymu wia 
domość, że w wysokich urzędach komendy ar- 
mji austro-węgierskiej dokonano zmiany, zu­
pełnie bezpodstawną. Wiadomości te puszcza­
ją w obieg kola koalicyjne w celu urabiania 
opinji a rozpowszechnianie ich należy widocz­
nie do manewrów przeciwników naszych, jak 
to zaznaczył prezes ministrów Seidłer, i nie co­
fają się przed żadnym środkiem, by podkopać
gmach monarchii.

Statek „Votaerland“ w Bordeaux. 
Genewa, 8. VII. Z Genewy donoszą do

»Vossische Ztg.«: Jak się dowiadują pisma j 
parvskie z Bordeaux, przybył tam z wojskiem 
amerykańskiem największy okręl świata, 
„Vaterland“, niegdyś własność Towarzystwa 
hambursko - amerykańskiego, zabrany pi-ez 
amerykan w porcie nowojorskim, po wybu­
chu wojnv. Okręt zaopatrzono w silne siat­
ki stalowe dla ochrony przed łodziami pod-, 
wodnemi.

Knowania wśród Burów.
Pretoria, 6. VII. (WTB.) Gien. Botha

wydał za pośrednictwem Biura Reutera odez­
wę do narodu południowo-afrykańskiego, 
wzywającą go, by nie pozwolił się sprowadzić 
z drogi intrygom nieprzyjacielskim. Według 
oświadczenia Bothy rząd otrzymał doniesienia, 
z których wynika istnienie ruchu, zmierzają­
cego do gwałtownego obalenia rządu. W osta­
tnich dniach zaszły wypadki, które spowodo­
wały szybkie i energiczne zarządzenia wojsko­
we i policyjne, bez których byłyby wybuchły 
poważne rozruchy i prawdopodobnie bvlyby 
nastąpiły poważne straty w ludziach. Botha wy 
raził swe zadowolenie, że kierownicy organi­
zacji politycznych i gospodarczych wydali o- 
dezwy, w których nawołują do unikania gwał­
tów.

Powiększenie armji japońskiej. i
Londyn, 8. VII. (WTB.) Biuro Reutera

donosi: »Times« dowiaduje się z Tokio pod 
dniem 1. lipca: Rada marszałków polnych i 
admirałów przyjęła plan dotyczący spółdzia- i 
łania armji i floty i zgodziła się zasadniczo na 
powiększenie armji na 21 korpusów czyli 43) 
dywizje, czyli ’26 pułków.

Czvn bohaterski pułku krotoszyńskiego. 
(WWPP.) Do świetnego sukcesu naszÄ 

ofenzywa przy Chemin des Dames s przed 
miesiąca przyczynił się szczególnie Już kilka-«) 
krotnie chlubnie wymieniony pułk fizyljeróW! 
im. von Steinmelza nr. 37, którego garnizo­
nem pokojowym jest Krotoszyn. Dużo ludzi’ 
tego pułku pochodzi z tutejszych stron. CL 
zwycięskiem, odważnem postępowaniu 37,' 
pułku przv Chemin des Dames, za co porucx-o 
nik von Ravenstein został teraz odznaczony 

, orderem Pour U Marile, olrzymałiśra» od

tycznych chwilach i wtedy, gdv nieprzyjaciel 
za pomocą ataków napowietrznych ludność 
cyyilną chcial zastraszy ć^ tAiazywały odjyagę,v



xnego oficera poniższy krótki opis: „Dnia 27. 
jnaia z początkiem bitwy blficherowsklej, u- 
derzvl 1. batalion pułku fizvl jerów nr. 37 im. 
von Steinnictza po przezwyciężeniu pasma 
Chemin des Dames i stoków Mont C.haumoot 
ł'** 1* ą7ubi<o ; eleboko w pozvcjy nieprzyjaciel­
ska, że Francuzi nie zdołali już wysadzić w 
powietrze masvwnvch mostów przez Aisne i 
Vesle. Przez to bvlo możliwera posunąć szvb 
ko za sobą artv!erję, miotacze min i wszelką 
inną broń specjalną i ulokować ją w pierw­
szej linii razem z szturmującą piechota. 
Nawet podczas najsilniejszych walk bvł pan 
porucznik von Ravenstein zawsze w pierwszej 
linii. Jego świecącemu przykładowi zawdzię­
czamy. że ostro naprzód idący atak także w 
następnych dniach stale postępował. W uz­
naniu jeso wysokiej zasługi o zdobycie 
przejść przez Aisne i Vesle wręczono odważ­
nemu dowódcy order Pour łe Merite".

Rowy program partji cantowej.
Organ centrowy »Germania« ogłasza 

w mim. 309 odezwę i zasady programowe, 
uchwalone przez Wydziały partji centrowej 
na Rzeszę niemiecką podczas ostatnich obrad 
w końcu zeszłego miesiąca.

W odezwie »Do przyjaciół partyjnych« 
zaznacza »Wydział niemieckiej partji cen­
trowej na Rzeszę«, że po wojnie chodzić bę­
dzie o odbudowe całego życia gospodarczego. 
Wyłaniają sie stąd trudne zadania dla partji 
politycznych, w szczególności dla Centrum. 
Praśnie ono budzić jaknajrozłegłejsze zrozu­
mienie dła wspólnych potrzeb i obowiązków. 
Partia centrowa chce po wojnie rozbudować 
to. co osiegła w ciężkich łatach walk kościeł- 
nopolitycznvch w dziedzinie wolności obywa­
telsko - państwowej; nadto pragnie ubezpie­
czenia gospodarczego oraz socjalnego podnie­
sienia narodu. Part ja centrowa starać się bę­
dzie. aby o ile możności pracować wspólnie z 
innemi partiami, lecz zachowa swoją samo­
dzielność i swoją zasadniczą odrębność wo­
bec pozostałych partji na prawicy i lewicy. 
Wierna swoim dawnym hasłom »za prawdę, 
prawo i wolność!«, trzymać się będzie zasad 
ustanowionych podczas wspólnych obrad 
»Wydziału niemieckiej partji centrowej na 
Rzesze«. który wszystkich przyjaciół partyj­
nych wzywa do działania i wałczenia za te 
zasady.

Po tej odezwie następuje zestawienie za­
sad programowych.

Na wstępie zasad postawione Jest po­
szanowanie związkowego charakteru Rzeszy 
oraz podtrzymanie silnej monarchjj i silnego 
przedstawicielstwa ludowego, wreszcie wol­
nościowe ukształtowanie konstytucji.

W polityce zewnętrznej chodzi o u- 
bezpieczenie i rozbudowę niemieckiego stano­
wiska wielkoświatowego pod względem poli­
tycznym, kulturalnym i gospodarczym. Dalej 
chodzi o stworzenie niemieckiego obszaru 
kolonialnego odpowiadającego niemieckim 
potrzebom gospodarczymi. Lud winien być 
tak wychowany, aby miał lepsze zrozumienie 
dla spraw zewnętrzne - politycznych. Służbę 
dyplomatyczną należy zreformować gruntow­
nie. Jako jeden z celów politycznych wysuwa 
się przeprowadzenie prawa międzynarodowe­
go, opartego na chrześcijańskich zasadach. 
Niezależność Stolicy Apostolskiej winna być 
ubezpieczona gwarancjami prawa międzyna­
rodowego. Należy rozbudować międzynarodo 
we sądownictwo rozjemcze. Morza mają 
stać się wolne. Wkońeu dokonać trzeba mię­
dzynarodowej ochrony pracy i ubezpieczenia 
robotników.

W polityce wewnętrznej domaga się 
partia centrowa dobrego porozumienia między 
państwem i Kościołem. 2ąda wolności dła 
Kościoła, swobody dla kościelnych związków 
i towarzystw, w szczególności dla katolickich 
zakonów i kongregacji. W związku z tem 
stoi równouprawnienie różnych wyznań na 
wszystkich polach, zwłaszcza przy rozdziela­
niu publicznych urzędów i udzielaniu środ­
ków publicznych. Partia centrowa żąda za­
chowania wyznaniowej szkoły ludowej. Do­
maga się założenia wolnych, wyznaniowych 
szkół wyższych z zastrzeżeniem przysługują­
cego państwu prawa nadzoru i egzaminów. 
Pragnie także ochrony dla małżeństw i rodzin 
i ograniczenia rozwodów.

Dzielnym jednostkom z wszystkich warstw 
ludowych ma być zapewniony rozwój swobo­
dny. Nad rodzinami, w których jest dużo 
dzieci rozłoczvć należy energiczną opiekę. 
Młodzież trzeba ochraniać przed zepsuciem i 
wyzyskiem. Własność prywatna winna być 
podtrzymaną i ma stanowić główną podstawę 
socjalnego i gospodarczego porządku.

W sprawach finansowych i po­
datkowych Centrum żąda, aby ciężar po­
datków został podzielony sprawiedliwie. W 
rzeczach wo jny dotyczących, dąży do odbu­

Maty feljeton.
»Polski Instytut Wydawniczy«. Niedaw­

no temu pojawiła się wiadomość, że w Lipsku 
powołano do życia nowe przedsiębiorstwo nie­
mieckie celem wydawania książek polskich, z 
kapitałem 3 miljonów marek.

Obecnie dowiadujemy się, że wkrótce po- 
.wstanie z siedzibą główną w Warszawie 
j »Polski Instytut Wydawniczy«, z kapitałem 
'zakładowym 5 miljonów marek. Formą praw­
ną instytutu będzie spółka firmowo-koman- 
dytowa. Jako wspólnicy firmowi wejdą do in­
stytutu fumy księgarskie; z Warszawy Ge­
bethner i Wolff, Arct, Wende i Towarzystwo 
Wydawnicze; z Poznania — Niemierkiewicz; 
z Krakowa — Anczyc i Krzyżanowski; ze Lwo­
wa — Gubrynowicz. Altenberg i Polon iecki. W 
charakterze komandyłarjuszów przystąpią do 
spółki pomniejsze firmy księgarskie.

»Polski Instytut Wydawniczy« oparty bę­
dzie o poważni banki w Warszawie, Poznaniu 
i we Lwowie, wobec czego możliwe będzie w 

[razie potrzeby powiększenie kapitału i rozsze- 
1 nenie operacji.

W dniach najbliższych odbędą się w Kra­
kowie w sprawie »Polskiego Instytutu Wyda-
i__ •_____ a łiaraŁtazza ałzw* uwita
¿r

dowy życia gospodarczego na mocy traktatów 
pokojowych wznawiających dawne stosunki 
handlowe a nie dopuszczających do dalszego 
prowadzenia wojny gospodarczej. Odbudować 
należy po wojnie poszkodowane gałęzie prze­
mysłu, rzemiosł i handlu z szczególnem ««- 
względnieniem średniego stanu. Uczestnikom 
wojny, gdv znów zajmą sie życiem gospodar- 
czem. przysługiwać powinna opieka odpo­
wiednia. Niesumienność w życiu zarohko- 
wem i lichwa wojenna mają bvć zwalczane.

Demoralizacja łódzka.
Łódź, 6. lipca.

Obecna zawierucha wojenna wykoleiła i 
tak zawsze i bezustannie narażone na wielko­
miejską demoralizację sfery robotnicze z nor­
malnego biegu życia. Wypadki wojenne, bie­
da t nędza dopełniły złego — w obecnych cza­
sach powszechnym jest też smutny i zatrwa­
żający objaw szerzącej się demoralizacji wśród 
ludu miejskiego, zarówno nie tv!ko specjalnie 
Lodzi łecz Warszawy i całego szeregu innych 
miast.

Już na początku wojny byliśmy śwadka- 
mi faktów, jak to biedna ludność Lodzi rzuci­
ła się na ploty i parkany, okalające place w 
mieście i na przedmieściach, by użyć drzewa 
z parkanów na opał; byliśmy św sdkami, jak 
to biedacy łódzcy kradli drzewo z lasów miej­
skich. To były pierwsze objawy nieposzano- 
wania cudzej własności.

Robotnicy łódzcy, którzy powędrowali na 
wieś, spotkali się tam z najgorszem przyję­
ciem. Włościanie nader nieufnem okiem pa- 
Irzełi na powracających mieszczuchów na ło­
no wsi, którą byłi tak bardzo swego czasu 
gardzili. »Łódzkich łudzi«, jak nazywają na 
wsi wędrowców łódzkich, w wielu okolicach 
nie przyjmowano wcale. Oczywiście, że wy­
woływało takie postępowanie chłopów wielkie 
rozgoryczeń> wśród biedaków łódzkich, któ­
rzy zaczęli powoli zajmować się handlem, — 
wielkie rozgoryczenie i chęć zemsty. Miała też 
ta zemsta nieraz miejsce: to podpalono dom 
włościaninowi, to urządzono napad rabunko­
wy itp., a główną rolę odgrywali tutaj »łódzcy 
ludzie«. A gdy jeszcze kilku z nich przyłapano 
na gorącym uczynku — stosunki się bardzo 
zaostrzyły.

Teraz znów na bruku łódzkim są na po­
rządku dziennym kradzieże; stały się one ist­
ną plagą mieszkańców. Okradają w biały 
dzień cale mieszkania i składy. A walka 
z złodziejstwem jest bardzo trudna. Gdzie zaś 
leży przyczyna? — Brak zarobków dostatecz­
nych. Pomimo największych wysiłków władz

■ zapoliiedz kradzieżom nie można jakoś.
A teraz i strona obyczajowości. Heż to 

dziewcząt wykoleiła nędza dzisiejsza. Szpita­
le i zakłady poprawcze w liczbie trzech dła 
»magdalenek« zapełnione są wprost sprzątnię- 
temi z ulicy upadlemi kobietami. To jawna 
rozpusta — ale ileż kryje się jeszcze pod kor­
cem?

Tak, demoralizacja ludu naszego w mieś­
cie jest wielką. Zagraża ona jednak w wyso­
kim stopnia naszej przyszłości.

Bo czy łatwo będzie zwrócić społeczeństwu 
upadłego mężczyznę lub kobietę, ludzi wogóle 
zeszłych z drogi uczciwości na bezdroża wy­
stępku? Tacy będą straceni na zawsze.

A wszystkie łe wiadomości łódzkie potę­
gują jeszcze coraz groźniejsze objawy zepsu­
cia, ujawniające się w całym kraju, a szcze­
gólniej w Warszawie. Grozę położenia wikła 
jeszcze zepsucie wśród młodzieży, które jednak 
u nas, w Łodzi, nie występuje tak jaskrawię, 
jak naprz. w stolicy.

W kaźdcm razie społeczeństwo polskie w 
Królestwie chwasty plenić musi, — ale czy 
wypleni? >

M.Skiełrz.

Polacy w Finlandii.
•Kur}. Warsa.« zamieszcza następujący 

artykuł:
Wojna i wygnanie rozproszyły Polaków po 

olbrzymich obszarach byłego imperjum rosyj­
skiego, wzmagając liczebnie kadry przedwo­
jennej emigracji wschodniej. Potworzyły się 
pjjące źvwem tętnem placówki życia polskiego 
nawet tam, gdzie przed wojną na palcach Po­
laków zliczyć było można. Gromady polskie 
wszędzie, gdziekolwiek zagnał je przypadek 
wojenny, potrafiły korzystnie zaprezentować 
się obcemu otoczeniu, a choć len i ów. zwła­
szcza z pośród dawniej zasiedziałych na ob­
czyźnie, nie zawsze oijentował się, co i jak 
czynić należy, ogół jednak zdrowo i godnie 
stwierdził swą przynależność do Polski.

W Finlandii, gdzie przed wojną istniały 
mikroskopijne koloni jki polskie w Helsingłor- 
sie i Wyborgu, w okresie wojny i wygnania

poczem nastąpią czynności prawne celem na­
dania szeroko zakreślonym zamierzeniom 
kształtów realnych/

Program działania »Polskiego Instytutu 
Wydawniczego« istotnie obejmuje cele i za­
dania o znaczeniu nie tylko handlowem, lecz,
i to przedewszysłkiem, n a r o d o w o-k u 11 u- 
r a lnem. Zamierzony jest mianowicie cykl 
wydawnictw monumentalnych, a więc: dzieł 
naszych wieszczów i klasyków, wielkich en- 
cyklopedyj, słowników, podręczników akade­
mickich, wydawnictw zbiorowych itd.

Jak widać z powyższego »Polski Instytut 
Wydawniczy« ma przed sobą pole do pracy 
nie tylko bardzo rozlegle, ale i chlubne, bo do 
pomnożenia nieśmiertelnego dobytku kultury 
narodowe j prowadzące.

Czeska opera w Galie ju Do »Morawskiej 
Orlicy« donoszą ze-Lwowa, iż cykl czeskich 
przedstawień w polskim Teatrze miejskim 
został już z wielkiem powodzeniem rozpo­
częty w dniu 6. lipca. Przedstawienia czeskie 
potrwają aż do dnia 20. lipca. Przedstawienia 
te wywołują znaczne zaciekawienie w artys­
tycznym świecie polskim. Wystawione zosta­
ną wszystkie najbardziej ulubione opery cze­
skie i słowiańskie komponowane w duchu na-

powstały liczne skupienia polskie, które po wy­
buchu rewolucji ruchliwie i energicznie za- 
krząlnęly się nad szerszein zorganizowaniem 
pobkiego życia publicznego w Pinlandji. Ży­
wiołowe parcie do wyodrębniania się z armji 
rosyjskiej przeniknęło i tutaj, i wkrótce we 
wszystkich prawie większych miastach pow­
stały Związki wojskowych Polaków. Zorgani­
zowało się także społeczeństwo cywilne, a że 
rozgardjasz i anarchia rewolucyjna wśród ster 
kierowniczych Rosji rosły z dnia na dzień, ży­
cie polskie w Finlandii wyodrębniło się zu­
pełnie w granicach przestrzeganej neółralno- 
ści z wyrażnem jednak i zupełnie naturalnein 
przechyleniem swvch sympatii ku Finlandji. 
Zainteresowano się sobą wzajemnie.

— Kaunis pojka! (ładni chłopcy) — sły­
chać było niejednokrotnie, kieikv dziarsko ma­
szerowały nasze zuchy zpod Radomia i Lubli­
na ze znaczkami Białego Orla i ainarantowo - 
bialemi kokardami na piersiach. A warci byli, 
naprawdę tego komplimentu. Wszystko chłop 
w chłopa, drągale .co się zowie. Takich właś­
nie wysyłał do Finlandii carat, aby mogli od- 
pcwiednio poskramiać zbuntowanych, jak ongi 
w 63. roku poskramiały nas istniejące podów­
czas pułki finlandzkie.

Zaszły jednak wypadki, o których się filo­
zofom nie śniło.

Nasz chłop na żołnierce w Finlandji rozu­
mował prosto i po polsku:

— Kiej tam len nasz Biały Orzeł śmignął 
ku górze, to może czas, by im ich fiński Złoty 
Lew także zaryczal!

Dosłownie z przemówienia jednego z na­
szych żołnierzy na wiecu polskim w Wyborgu.

'lak rozumując i w tym kierunku prze­
chyla >ąe swoją sympatję, nasz żołnierz przy­
glądał się krajowi i ludziom, wśród których 
trwał na obczyźnie, a przyglądał się z korzy­
ścią i pożytkiem. Kraj, gdzie niema analfabe­
tów, gdzie w każdej chacie prenumerują pismo 
codzienne, gdzie czystość i porządek nadzwy­
czajne, gdzie bije w oczy wzór pracy i wytrwa­
łości — taki kiaj i taki lud obserwował z za­
ciekawieniem, a wyświeżai się, jak mógł, aby 
wyglądać nie gorzej .książkę i gazet; chętnie 
brał do ręki, gdy »amhit piastowy« gadał w 
nim mocno i zobowiązu ją«».

W tej atmosłerze z góry przewidzieć było 
można, iz praca oświatowa wyda rezultaty, lo 
też zabrano się do mej. W Wyborgu dła żoł­
nierzy naszych duże zasługi położył chorąży 
wojsk polskich, p. Bogusławski, oraz dzielnie 
pracująca nad szerzeniem wśród ludu zdro­
wych ideałów i wiedzy ojczystej, bawiąca ró­
wnież w Wvborgu ordvnatow'a Maurycowa hr. 
Zamoyska. W Heisingforsie słowa uznania za 
pracę polską należą się publicyście i społeczni­
kowi, p. Bronisławowi Gałczyńskiemu. Nie 
brak było i wielu innych, ci jednak zasłużyli 
się najwydatniej.

A na początku zwłaszcza, gdy rewolucjo­
niści z fachu dokonywali różnych ekspery­
mentów nad duszą polskiego chłopa, praca 
wymagała dużej czujności i energji.

, Przez jakiś czas objeżdżał Vinlandjç »od- 
ćzjłowiec« ze specjalną misją. Zaczynał prze­
mówienia po polsku, łecz po chwili, tłumacząc 
się tem, iż się »zapina«, gdy mówi »na polskim 
języku«, przechodził do bliższej sobie mowy. 
W Wyborgu, gdy się dobrze »rozpiął« po ro­
syjsko, dowodził, iż jedyną rzeczą, godną pol­
skiego proletariatu, byłoby... zburzenie koś­
cioła i powieszenie księdza. Mówił z wielkim 
zapałem, zawodowo i z talentem tumanienia 
glow ludzkich. A że w Wyborgu jest i kościół 
i proboszcz, do tego finlandczyk ks. Karłing, 
biały znawca naszego języka i literatury, od­
dany przyjaciel Polaków, trzeba było wytężo­
nej uwagi i pieczy, by tuman jaki nie zapró­
szył zapalonych mózgów. Praca jednak oświa­
towa i współżycie intełigencij z żołnierzem ■'.ro­
biły swoje: dziś zburzeniu mógłby utedz chyba 
tylko.... »odczytowiec« tego rodzaju.

Coraz wydatniej rozwijające się życie pol­
skich organizacji w Finlandji zaciekawiało 
miejscową prasę. O Polakach i Polsce pisano 
coraz częściej. Nasza stuletnia walka o niepo­
dległość, nasza rycerskość, nasza miłość ojczy­
zny i wolność, przykuły uwagę fińską, rozpa­
lały wyobraźnię, podsycały ogień marzenia o 
ryku Złotego Lwa. Nawiązała się nić serca i 
duszy. Wyczuto wspólną tęsknotę, wspólny 
ideał...

— Ptrzestworu l... Orzeł Biały wzlata! —- 
zawołał w pięknym swoim wierszu na cześć 
wolnej Polski znakomity współczesny poeta 
fiński Koskenniemi.

Mówione o Polsce, pisano, miewano od­
czyty, wydano wspaniały poranek fińsko-poł- 
ski w Heisingforsie, który się odbył w teatrze 
narodowym, gdzie nigdy dotychczas tradycyj­
nie nie mówiono o nikim obcym. Pianistka 
polska, zaproszona z Petersburga, Lucyna Ro- 
bowska. za Chopina doznała serdecznych i bu­
rzliwych owacji. Piękny wiersz Koskenniemie- 
go wywolai furję oklasków. Poryw był napra­
wdę szczery i pełen enluziazmu.

Dodajmy do tego, że i przed wojną mie­
liśmy przyjaciół i popularyzatorów Polski w 
Finlandji. Dzisiejszy mąż stanu Finlandii pro­
fesor Mikkola. świetny znawca języka, historii 
i literatury polskiej, małżonka jego, jedna z 
najwybitniejszych powieściopisarek fińskich 
(pseudonim Talvio), tłumaczka na fiński Sitrt- 
kiewicza i Prusa, Kałlima, dyrektor teatru na 
rodowego — wszyscy poprawnie włada ja peł 
ską mową i marzyli tylko o zadzierzgnięciu 
bliższego węzła i kontaktu. Stało się to w okte- 
sie woiny i wygnania. Załopofał skrzydłami 
Orzeł Biały, dumnie zieżył grzywę zbudzimy 
również do wolności Złoty Lew.^ Wolna Fin 
landja marzy o wielkiej Finlandji, o złączeniu 
wszystkiej ziemi swojej... , .

Wracają wygnańcy nasi do ojczystych pie 
łeszy. porzucają piękny kraj tysiąca jezior i 
hiafvch nocy. Szkodaby jednak bvło, aby za 
dzierzgnięty węzeł przyjaźni i sympatii nie za 
cisnął się mocniej, aby w stolicy fińskiej nie 
było tych prawdziwie polskich rąk. co wwdzą 
i czuja. jak dla Polski pracować należy. Stara 
to bowiem znajomość — Gdańsk i Pelsink 
(Helsingfors) pamiętają się jeszcze dobrze z 
cusbw Związku Hanzeatyckiego.

Remigiusz Kwiatkowski

Wladomośei polityczne.
Z rozpraw przeciw legionistom polskim. 
Marmaros Sziget, 7. VIL (WTB.)

Podchorąży Franciszek Gumiński . zeznawał: 
Ponieważ w przededniu marszu pojechałem dc
Czeruiewiec po rozkazy od grupy feidmai-

szalka-porucznika Kossaka dla komendy poP 
sk ego korpusu posiłkowego i następnego dnia 
nadeszło doniesienie komendy 2. brygady o 
ćwiczeniu w nocy z 15. na 16. lutego, sądziłem 
że rozchodzi się o zmianę garnizonu w związ­
ku z ćwiczeniem nocnem. W dnu krytycz­
nym mówił świadek z podporucznikiem Abłe- 
wiezem o celu marszu i zaprzeczał tegoż twier­
dzeniu. że zamierzone jest przejście do Muś- 
nick ego .

Podchorąży Juljan Kurowski, kłóry w o- 
statnim czasie przydzielony bvł do komendy 
polskiego korpusu posiłkowego, zezna je, że 
podczas obiadu mówiono o przyszłym losie le­
gionów i że wyrażano o tem rozmaite zdania, 
m. i. takie, że nadepszem rozwiązaniem było­
by połączenie z Muśnickira. Obiegały nawet 
pogłoski, że nastąpi to za cichą zgodą rządu 
austro-węgierskiego. Przełożony jego, major 
Garnczarski opowiadał mu przed aresztowa­
niem. że brygadier Haller objął komendę i że 
wszystko "dzic do Muśnickiego. poczem przy- 
r7ekł majorowi, że go nie opuści. Także oskar­
żony uważał przejście do Muśnickiego za naj­
odpowiedniejsze. ponieważ korpus posiłkowy 
po traktacie brzeskim nie mógł dłużej pozostać 
bezczvnnvm.
Zasądzenie na śmierć iredenfysy włoskiego.

Wiedeń. 7. VII. (WTB.) Przed sądem 
dywizyjnym rozpoczęły się rozprawy przeciw 
irredencie włoskiej. Tryjesteńczyk Ferruccio 
Cirillo oskarżony jest o zbrodnię przeciw po­
tędze wojskowej państwa i zdradę stanu. U- 
c ekł on w połowie grudnia potajemnie do 
Wioch, wstąpił jako ochotnik do armji wło­
skiej. walczył pod Podgórą na Karście prze­
ciw Ausłro-Węgrom i brał udział jako podpo­
rucznik w lł bitwie nad Soczą, podczas której 
został ujęły. Przewodniczący zwracał oskarżo­
nemu uwagę, te mimo wydanego po straceniu 
Battistiego w styczniu 1917 rozkazu naczelne­
go dowództwa włoskiego, mocą którego wal­
czący w armii włoskiej irredentvśei wycofani 
bvć mają r frontu i użvci jedynie w etape, na 
specjalną prośbę czynny by! na froncie bojo­
wym. Oskarżyciel podnosił, że okoliczność, iż 
oskarżony w chwili wstąpienia do armji wlo- 
sk ei liczył dopiero 18 lat. nie może wykluczyć 
karv śmierci, ponieważ Cirillo w styczniu 1917, 
kiedy już miał przeszło 20 łat, sam prosił o to, 
bv mógł pozostać na froncie i od tej pory roz­
wijał działalność, która mogła dołki wą wy­
rządzić szkodę potędze wojskowej naszego pań 
stwa. Wniósł on o ukaranie zbrodni prze, za­
sądzenie oskarżoneg* na przewidzianą prawem 
karę śmierci. Sąd wojenny zasądził Cir Iła na 
śmierć przez powieszenie. Zasądzony oświad­
czył na pvt3nie. czy ma zamiar korzystać * 
środków prawnych: Powiem jedynie, że żałuję 
popełnionego czypu.
Feliciano da Costa zamianowany upełnomoc­

nionym ministrem portugalskim.
Berno, 7. VII. (WTB.) »Osservatore Ro­

mano* podaje do wiadomości: Prezydent por­
tugalski zapytał Stolicę apostolską, czy zga­
dza się na nominację kapitana Felicjano da 
Costa upełnomocnionym ministrem i nadzwy­
czajnym ambasadorem portugalskim przy 
Watykanie. Papieski sekretariat państwowy 
zgodził się na to natychmiast za pośrednictwem 
przebywającego w Madrycie nuncjusza.

Uwaga Biura Wolffa: Costa jest serdecz­
nym przyjacielem prezydenta; był on minis­
trem robół

świata.
Uroczystość Husa w Pradze.

Berlin, 8. VH. Do Biura Wolfła do< 
noszą z Wiednia pod datą 6. b. m.: Dzienniki 
wiedeńskie otrzymują z Pragi wiadomość, że 
wieczorem dnia 5. b. ra., jako w przeddzień 
uroczystości Husa, odbyły się w starem mie­
ście i przed pomnikiem Husa wielkie manife­
stacje, które jednak miały przebieg dość spo­
kojny. Policja rozproszyła manifestantów 
Pomnik ozdobiony był kwiatami. Na plącą 
trwał ruch ożywiony do późnej noty.

Śmierć lotników szwedzkich.
Sztokholm. 6. VIL (WTB.) Lotnik ma­

rynarki kapitan Krokstedt. który z har. Ce- 
derstrómem jako pasażerem przewieźć miał la­
tawiec do Finlandji przez morze, zaginął od 
dni kilku. Kilka szczątków latawca znalezio­
no w pobliżu wysp alandzkich. Nie ulega za­
tem wątpliwości, że lotnicy ulegli nieszczęściu. 
Cederstroem był pierwszym lotnikiem Szwecji. 
Krokstedt najwybitniejszym lotnikiem mary­
narki.

Eksplozja pociągn amunicyjnego.
Gienewa, 8. VIL (WTB.) »Progrès di 

Lyon« donosi z Bourges: Zeszłej środy ekspłc 
dowal pociąg Amunicyjny, jadąc na front, ns 
dworcu Menhdn le Fosetier. Inwentarz ko­
lejowy doznał ciężkich uszkodzeń. Pociąg 
opóźniły się znacznie. Na dworcu St. Dents 
swleciał w powietrze wagon kolejowy w»«rą4 
cv wytwory apteczne. Rany odniosło 10 tu-* 
dzi. Nie było znacznych szkód w nude.-jak.

Nasze sprawy.
— Wystawa książek w Katowicach. Tu 

warzystwo Czytelni Ludowych urządza wvsta 
wę książek w Katowicach na salce w »Deut- 
sches Haus* przy Heinzełstr. — Uroczyste o 
twarde nastapi w niedzielę 14. bm. o godz 
4. po pohidn:n. Wystawa będzie otwartą dla 
zwiedzających przez cały tydzień od 14.-20, 
bm. rano od 10—1, po południu od 3—7. Wstęp 
bezpłatny.

Wiadomości mieiscowe i potoczne
Poznań, dnia 9. I»oca 1918. 

Kalendarz Dziś: Weroniki P. Zenona M»
Slrachola a Cyr.

Jutro: 7 nraci śpiących zya. Feli
Radź» woja

Wschód słońca Dziś: 3,49 zachód: 8,20 
Jutro: 3,50 8.19

Wschdd księżyca Dziś: 5, 8 B 8,39



WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
5 • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego

i Poznaniu:
We Wtorek po raz dziewiąty »Tamten«, 

¿ztuka G. Zapolskiej, z występem dvr. Mto- 
; dziejowśkiej i Szczurkiewicza. Utwór ten. dzię­
ki staranne) wystawie i wvhornei grze np.

» Szczurkiewiczów. oraz zespotu, ma iuż tak 
! ustalone powodzenie, że bilety na każdy wie­

czór są nieomal zawsze naprzód rozsprzedane.
W czwartek ukaże się po raz pierw- 

< szy nadzwyczaj popularny i w niekne meio- 
j d je obfity wodewili Cvrvla Danielewskiego 

iPod gwiaździsta banderą«, czvii »Nasi w 
( Ameryce«. W sztuce tej, częściowe zlokatizo- 
ś wanej, przesuną się tak sympatyczne a ma- 
\ Iownicze kostiumy bamherek, ukaże się tvp 
/byłego gospodarza z Gorczvna, a wszystko to 
w akcji nadzwyczaj żywej, wśród mnóstwa 

(melodyjnych śpiewów, jeszcze urozmaicone 
będzie tańcami układu p. Łęskiej- Reżysera»

, ie p. Kopczyński. . t
W pi a tr k po rai drugi »Pod gwiai- 

TBzista banderą«.
„ W sobotę »Pod gwiaździstą banderą« 

po raz trzeci.
W niedzielę po południu na licz- 

f Be życzenia »Tamten«, niezwykle efektowna 
(sztuka G. Zapolskiej, dająca szerokie pole do 
popisu dyr. Młodzie jowskiej i Szczurkiewi- 
IZOwi

w teczorrm po raz czwarty »rod
¿we'•tj.dstą banderą«.

( Początek przedstawień 0 gods, kwadrans 
x pa 8-mx

Bilety wcześniej nabywać woźną w maga­
zynie Instrumentów muzycznych i składzie 
put p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na­
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 39t I.

— * Czytelnia dla Kobiet otwarta będzie pod­
czas wakacji od 10. lipca do 5. sierpnia w ponie­
działki od godz. 6—8 po pot., a w środy i soboty 
©d 4—7 po południu. Wydział.

— * Stangreta - królewiaka, który przez dłnż- 
, ezy czas zajęty był na majątku w Księstwie s po­
siada dobre świadectwo polecamy

Komitet dla Bezdomnych 
przy Alejach (Witheirastr.) 1.

— • Ze sportu. Niedzielne zawody klsbów 
.sportowych »Posnania 8.« i »Warta 1.« zakończy­
ły się zwycięskim wynikiem Id) bramek »a ko­
rzyść pierwszej drużyny »Possianji«.

— • W sprawie żołnierzy armji niemiec­
kiej, powracających z niewól? rosyjskiej do-

i ¡wiadujemy się 2 kompetentnej strony urzędo­
wej:

Celem zapobieżenia błędnym mniema- 
' Siloui stwierdzić należy, iż żołnierze armji nie- 
f Maieckięj, powracający z niewoli rosyjskiej, u- 
< £yci być mogą, na zasadzie rozporządzenia mi­
nisterstwa wojny z dnia 8. kwietnia rb. bez 

i Sądnych ©graniczeń na wszystkich widowniach 
l wojny.

— • O pobyt w polskich stronach dla księ- 
Źy-Nicmców, chcących się Uczyć po polsku.

fiW sprawie tej otrzymujemy poniższe donie­
sienie:

Zgłosiło się do mnie kilku księży s Me- 
iStlemburgji i Szlezwigu, którzyby ze względu 
*gią wielką liczbę znajdujących się w ich pa­
rafiach polskich robotników sezonowych <hę- 
<nie się nauczyli po polsku. Proszą oni o przy­
jęcie ich w tym celu na kilka miesięcy do ple- 
©ąnj» lub dwora polskiego. Życzliwych .lej 
tak ważnej i pochwały godnej .sprawie księży 
Sub dziedziców proszę łaskawie z podaniem 
warunków zgłosić się do niżej podpisanego,

Ks. Dr. Sychowski, 
i Byszew© pod Koronowem (Byschewo per 

Crone a. d. Brahe).
— • Wzrost komornego w. Poznania. »Poz­

nański związek lokatorów« prosi nas o przyjęcie 
następujących wywodów: Na zawezwanie pozsa ra­
dnego towarzystwa lokatorów, aby nn nadsyłano 
»formacie w sprawie podniesienia komornego, 
odpowiedziało dotąd 354 lokatorów. Liczha to nie- 
-4>vt wielka, lecz pogląd stąd wynikający jest tak 
ynamienny, że spokojnie można powiedzieć: I dwa 
rozy albo trzykrotnie większa liczba odpowiedzi 
fłodaj dokonałaby zmiany, gdyż dane pochodzą 
przeważnie z najróżniejszych kamienic całej prze­
strzeni miasta.

X 354 wzwyż wymienionych lokatorów mięsa­
ka 24 w kamienicach s centralne» ogrzewaniem; 
tych narazić nie bierze się pod uwagę. Nie ped- 
oiesiono dotąd komornego 38 lokatorom; »zasad; 
niają om to przeważnie tea, ie maowa ich odnosi 
się jeszcze do dłuższego rsasn.

Pozostałe odpowiedzi, które odnoszą się do 
pomieszkaś bez ogrzewania, są zestawione w po­
niższym wykazie.

W 100 pomieszkaaiacb bez ogrzewania pod­
niesiono '“'«norne:

proc.
pokoje mieszkalne 

âwa trzy cztery pięć
i więcej razem

áo 5 i 3 3 3 10
5 do 10 4 8 12 1 25

aO do 15 6 9 6 2 23
15 do 20 6 8 6 1 21
10 do 25 4 2 6 1 13
«¡5 do 30 1 1 1 t .4
więcej niż 30 —- 2 — 2 4

razem 22 33 34 11 100
przeciętna pod-
.«yżki procent 15 15 13 19 13

Z informacji nadesłanych wynika niedwnzna- 
<«znie, że komorne na ogół podnoszono planowo, 
Tęcz w szczególności zostało ono podwyższone 
,-oez planu. Chciano albo dotrzeć do najbliższej li- 
iezby okrągłej i ustanawiano ją bez względu na 
stosunek do pierwotnego komornego, albo doda­
wano wręcz do komornego jakąśkotwiek liczbę 

(©krągłą. Tak więc przy 100 podwyższeniach użyto 
Uelem podniesienia komornego liczb: 50=11 razy;

=7 razy; 100=11 razy; 150—5 razy.
Uczciwie myślący właściciele domów będą 

Erasleti przyznać, że niknie wszelka proporcja, je- 
,jłi położone na krańcu miasta mieszkanie zjożone 
Ig tlwuch ubikacji zostało w kotnernem z 276 mk.

odwyższone aa 350 mb., to jest o 26,8%, albo jeśli 
„zteropokojowe mieszkanie w środku miasta zo- 
¡Bfało w komora cm podniesione z 800 mk. (etapami) 
W 1320 mk., to jest o 65% (!). Trzeba przytem 

„ tauważyć. te podnoszono komorne mimo czynno­
ści Urzędu pojednawczego w sprawach komorne­
go (Mietseinigungsanit) i że w rachubę wchodzi 
aakże utajone podwyższanie komornego spowodo­
wane nowemi kontraktami towarzystwa właści­

cieli domów (odrzucanie odnawiania mieszkań). 
Va ten wzgląd zwraca się szczególną uwa"ę Urzę- 

e- łowi pojednawczemu w sprawie mieszkań.
Lokatorzy z całą stanowczością wystąpić win- *1 przeciw samowoli wielu właścicieli domów, 

©łajdując poparcie u powołanych przedstawicieli 
Aiasta i gminy. Niechaj powołani zbadają bez 

stronnie, czy w poszczególnym wypadku albo w 
»gólnośd zmiana wysokości komornego wzwyż 

Jtest usprawiedliwiona i uzasadnioną. Lee* niechaj

jednę rzecz wyklucza: samowolę gwałt O<; 
w n ą I

— * Nie rałrijać pożytecznych ptaków dra­
pieżnych! W «prawie tej zwracają następującą 
uwagę: W obwieszczeniu, wydanem w lutym do- 
tycząeem nagród za strzelanie ptaków drapież­
nych. zagrażających wojskowym gołębiom woj 
skowvtn. podkreślono wyraźnie, iż oszczędzać na­
leży takiej) rwlzai ptaków drapieżnych, klórwh 
użyteczność przeważa, z powodu czego też wedtr.a 
ustawy ochronnej Rzęszy z dnia 30 V. 1008 za­
bijać ich nie wolno Mimo wskazówki, że ma się 
strzelać tytko szkodliwe ptaki drapieżne, zabija 
się ciągle jeszcze z powodu niedostatecznych wia­
domości przyrodniczych pożyteczne ptaki drapie­
żne jak pustułki (sokoły), myszołowy, kanie ild 
Przestrzega się »silnie przed strzelaniem lego ro­
dzaju ptaków, ponieważ w przyszłości w wypad­
kach takich występować się będzie przeciw od­
noś bvm osobom sądownie.

— » Kto ea prawo do skarg? Pod tym nagłów­
kiem piszą:

„Przez czterr lata znosimy różnorodne ogra­
niczenia, jakie wojna nakłada w dziedzinie żywno­
ściowej; z pośród nich odczuwa się przeważnie 
jako najnieznośniejsze brak tłuszczów. Niejedną 
skargę i flłos niezadowolenia można usłyszeć, 
skoro sprawy tej dolknie się w rozmowie. A mimo 
t© właśnie w tygodniach obecnych uprawia się 
niesłychaną rozrzutność w stosunku do cennych 
materjałów tłuszczowych; rzuca się je wprost na 
ulice — e mianowicie pod postacią pestek od owo­
cu. Wielu ludzi zda je się zgoła nie wiedzieć o lem. 
iż z jąder pestek czereśniowych i śliwkowych Wy­
dobywa się cudowny olej. który spożytkować mo­
żna'między łnnemi do wyrobu margaryny. W żad­
nym razie nie sia ten. kto zmarnuje choćby *edna 
pestkę, żadnego prawa do skarg o niedostateczne 
zaopatrywanie w fłokarmy tłuszczowe. Dostarczaj­
cie zatem wszyscy pestek — za opłatą — do naj­
bliższego asiejsca ich zbioru“.

KKONfKA PROWINCJONA 1.NA.
— * (b) Rogoźn». (Koszenie żyta) rozpo­

częło się jnż na wyżej położonych miejscach. W 
przyszłym tygodniu rozpocznie się koszenie wszę­
dzie już na dobre. W tutejszej okolicy spodziewać 
się należy dobrego zbioru zboża. Na dobre obro­
dzenie się ziemniaków i innych płodów rolnych 
są również widoki.

— • Miłosław. (Nowopowstała bibtjO; 
teka) Towarzystwa Czytelni Ludowych mieści 
się w Bazarze. Książki wydaje się co niedzielę 
zaraz po nabożeństwie, nuuejwięcej ódgodziny 
%J2—%i. w południe.

—■ • Tuchola. (Koncert na Bezdom­
nych) odbędzie się u nas w ogrodź e p. Li­
bery w niedzielę 14. bm. Program bedsie bar­
dzo obfity, bo ©prócz koncertu wyborowego 
będzie »Sobótka«, śpiewy Kółka śpiewackiego 
w Tucholi, bufet, poczta japońska i różne inne 
niespodzianki. Ponieważ dochód przeznaczony 
na Bezdomnych, spodziewać się należy, ie 
nietylko miasto ale także i okolicą na koncert 
przybędzie. Niechaj każdy pamięta, jak wielka 
jest bieda braci naszych w Królestwie, a m a- 
nowtcie dzieci. Kto zaś z ważnych przyczyn 
na koncert ten przybyć nie może, powinien 
uważać za swój obowiązek znaczniejszą kwo­
tę przesłać na ręce p. Doktorowej Karasięwi- 
czowej. Zaznaczyć należy, że w razie niepogo­
dy, odbędzie się koncert na sali p. Libery, któ­
ra jest bardzo obszerna.

~~ • Toruń. (Silny desze z) z powodu ober­
wania się chmury, spadS w środę nad większą czę­
ścią nizin Starego Terania i Barska. Deszcz ga­
dał z teką siłą, że wszystko zboże »a znacznych 
przestrzęsitech .zesłał©. 'impeJaie ' zniszczone., G&-&ł«?. 
oko napawał« się wśpanińłem psie® «.beżowe», 
widać obecnie tylko zomołoBg stomę. (fe)

— * Ligniea. (180 fantów masła) skradżlb-- 
a© w nocy na czwartek z tutejszej mleczarni. W( 
której było razem 7 centnarów masła przechowb- 
nycb. Pchcja jest już na tropie Złodziei. (b) i

— * Wyrtrwć. (Wykrycie gniazda' złodziejskie­
go z towarami wartości ©)009 rak.) Do pewnego 
tutejszego robotnika nadeszła w tych dniach prze­
syłka kolejowa, zawierająca 9 pudel,, ważących 
przeszło 7 centnarów. Policja, która wskutek tego 
urządziła » owego robotnika rewizję domowa, 
znalazła tamże nie mniej nie więcej jak 45 wiel­
kich paczek, e których niemal żadna nie była je­
szcze otworzona. Jako nadawczym paczek figuro­
wała jakaś pielęgniarka chorych. Ponieważ cho­
dzi tu głównie o własność wojskową, powiado­
miono miejscową wiadzę wojskową, która kazała 
przesyłki pootwierać. Zawierały one: bieliznę bia­
łą, pościel i bieazwę stołową, rzeczy wojskowe 
r<Kżee.go rodzaju środki spożywcze i inne. Wszy­
stko te zajęła włads», wojskowa, która lei wszczę­
ła óateze (fc)

— ® Rape© (Niewątpliwie wszyscy 
Polacy) pospieszą w przyszłą niedzielę na salę 
Hotelu »Źoppoter łiof« przy ulicy Pomorskiej 19 
(Pommerschestrassc) aa eodz 6. wieczorem, aby 
uczestniczyć w przedstawieniu amatorskiera Soko­
ła gdańskiego, który w Sopocie urządza pow­
tórzenie pięknego dramatu »Chata za wsią« wedle 
powieści J. I. Kraszewskiego. Ceny miejsc po 5, 
4. 2.50 i 1 mk. Biletów nabywać można poprzednio 
w składzie p Bartschówny w Sopocie przy nliiry 
Withetmowskiej narożnik Morskiej i w ekspedycji 
»Gazety Gdańskiej« w Gdańsku przy Grobli Przed­
miejskiej 49 (Yorstgdtischer Graben). Otwarcie ka­
sy o godz. 5. Początek przedstawienia punktual­
nie o godz. 6. wieczorem.

Szczególnie zamiejscowi g bliższej i dalszej 
okolicy Sopotu i Gdańska niechaj skorzystają licz­
nie ze sposobności zobaczenia pięknego dramatu 
»Chata za wsią«. W naszych stronach nie zawsze 
zdarza się sposobność zobaczenia tak ślicznego 
przedstawienia na scenie. To też niech;.) każdy 
zaopatrzy sie zawczasu w bilet, zamawiając w da­
nym razie miejsce telefonicznie w »Gazecie Gdań­
skiej«, której numer telefoniczny jest 2650. Zamó­
wienia piśmienne adresować należy krótko: »Ga­
zeta Gdańska« — Danzig.

— • Elbląg. (Orka n) połączony z gradobi­
ciem przechodził nad Elblągiem. Wicher powyry­
wał grube drzewa z korzeniami, pozrywał dachy, 
wybił wiele szyb w oknach wystawowych i wy­
rządził dużo innych szkód, (b)

KRONIKA SADOWA.
if— • (b) Półtora rok« więzienia za tianww do 

kradzieży pasów rozpędowych Gospodarz Robert 
Trfimper z pod Chełmży namówił pewnego ślusa­
rza i robotnika, aby skradli posiedzicielowi ziem­
skiemu IlenscbeJowi pas rozpędowy wartości 200) 
marek, za co skazała go obecnie Izba karna w 
Toruniu na półtora roku więzienia.

— • (b) Nadzwyczaj surową karę za kradzież 
pasa rozpędowego nałożyła Izba karna w Mona­
chium pewnemu robotnikowi fabrycznemu z Ara- 
berga, skazując go na 6 lat domu karnego i kary 
poboczne.

— • (b) 66-lefnia staruszka skazana za roz­
myślne podpalenie. Przed sądem wojennym w 
Bydgoszczy stawała 66-lelnia żona robotnika We 
ronika Hińz z Wałcza, oskarżona o rozmyślne pod­
palenie. Aby odwrócić od siebie podejrzenie o po­
pełnioną kradzież, podpaliła dom, który spłoną! 
wraz z całym dobytkiem mieszkańców doszczęt 
nie. Sąd odmówił jej okoliczności łagodzących, ą 
wyrok brzmiał na 2 lata domu karnego, 5 łat u- 
traty praw honorowych i stawienie pod dozór 
policyjny.

ïïsây na ezssle. ’ wnętrznego spokoju ulicznego kryje się pow-i, 
szechny niepokój nerwowy. Obecnie dokonuie 
się mobilizacja czerwonej armji przeciw kontr-ł 
rewolucji. Cale obywatelstwo miasta przeżywa! 
obecnie prawdziwe dni teroru. Dekret rooM!'» 
zacvjnv zarzadza bowiem także mob; z.*e $ 
żywiołów obywatelskich. W razie wzbraniam» 
się zamvka się głowę rodziny do więzienia albw 
karze się grzywną aż do wysokości 100 t.ysJ 
rubli. Większość mieszkań w Moskwie jest 'ni 
opróżniona. Bogaci ludzie nie chcąc zwracać. u«a 
siebie uwagi, chodzą w ubraniu najnędzniej-^ 
szem.
Angielski pociąg opancerzony nad wybrzeżem 

murntańrltiem.
Moskwa, 6. VII. (W'l B.) Prasa tutejsza 

donosi: W dniu 16. czerwca przybył do Kem 
(nad wybrzeżem murmańskieni) pociąg opan­
cerzony z wojskiem angielskiem. franenskiem 
i serbskiem. Kierown k pociągu twierdził, że 
pociąg przvbvl. abv bronić miasta przeciw nad 
chodzącym Finlandczvkom.

Urzędnicy kolei murmańskie) na zebraniu 
odbytem w dniu 28. czerwca w Kem ośw ad- 
czvli się za swoimi przedstawicielami bolsze­
wickimi wykluczając członków partii socjal­
no-rewolucyjnej i mienszewkkiej z sowjetu 
kolejarzy.

1— Masowe suszenie owoców _ i jarzyn i
ich przetwarzanie są najskutecznieiszeini śród 
karni zachowania wielkiej ilości tvch produk­
tów na czas późniejszy i ułatwienia w ten spo 
sób akcji wyżywienia ludności w czasie woj­
ny. Zrozumiano to za granicą, a szczególnie 
w Szwajcarii, gdzie rząd związkowy przv 
pomocy rozrzuconych po Calvin kraju setek 
tysięcy wydawnictw uświadomił ludność o 
racjonalnej hodowli i zużytkowaniu owoców 
iwarzvw. a władze komunalne kantonów wla 
cnym kosztem urządziły wielkie suszarnie, 
hale do konserwowania zapasów i fabryki 
dla sporządzania przetworów, z których to 11- 
rządzeń korzysta ludność za minimalną opła­
tą. U nas za lakiem postępowaniem t myśle­
niem o jutrze przemawiają szczególnie obec­
ne stosunki w’ojenne i charakter rolniczy 
kraju, a. co ważniejsza to, że ludność wobec 
łatwości przechowywania owoców i jarzyn 
pod różnemi postaciami — gromadziłaby wię­
ksze zapasy i zwalczałaby skuteczniej wyku­
pywanie tvch produktów dla spekulacji. Nie 
brak również i u nas propagandy dla zwró­
cenia uwagi społeczeństwa na te doniosłe za­
gadnienia żvwnoś' iowe. Prowadzi la już dra 
gi rok Związek »Eleuterja« w Krakowie przy 
pomoev w’vdawnictwa p. n. »Owoce i jarzy­
ny — przechowywanie w stanie świeżym —■ 
suszenie — sporządzanie przetworów według 
najprostszych i najtańszych sposobów«. Bro­
szurę te może sprowadzić sobie każdy przez 
którąbądź księgarnię: wykazuje ons; dowod­
nie, że masowe suszenie owoców i jarzyn 
mogłoby sie nawet obvć bez wielkich kapita­
łów. a mianowicie przez wyzyskanie dla za­
oszczędzenia opalu — istniejących ognbk
większych kuchen, pieców piekarskich itd. ł ¿"“^ęśclówe, na"północnym brzegu rzeki Som- 
Na sprawę te zwłaszcza w porze obecnej zwro j aíak¡ „Jeorzviacîela. Walka działowa
cié należy uwagę.

Ostatnie wiadomości.
ISiemieckê , J.

ËsomuesîtsAt p©jsałeadm«swyo
Wielka kwatera główna, 9. Vît 

Zachodnia widownia wojny: Grupa wojsk 
księcia Rupprcchta: Na południe od kanału 
Bassee odparto kilkakrotnie ponawiane napa-

laailest rodB Sowietów 
o zamerdmBm hr. Slirfeaclia.

Moskwa, 7. VII. »Prawda« ogłasza, © 
zamordowaniu hr. Mirbacha manifest, opie­
wający między innemi co następuje:

Okol godz. 3. po poi. wtargnęli dwaj a 
gtęnci rosyjsko - angielsko - francuskiego im 
perjalizmu do ambasadora niemieckiego, hr. 
Mirbacha. na podstawie sfałszowanego podpi­
su towarzysza Dserjinskiegó z falszvwemi 
papierami legHvmhcyjnemi i zamordowali 
pod osłoną tego dokumentu hr. Mirbacha. 
Jednym z tvch łajdaków, który popełnił ten 
czyn prowokatorski, który już od dawna pra­
sa Sowietów łączyła z spiskiem monarchistów 
i przeciwrewolucjonistów, jest według istnie­
jących informacji lewicowej socjálrewolucjo- 
nista. członek komisji Dserjinskiego, który w 
sposób zdradziecki odpadl od służby rządu 

,,§owjetów i przeszedł na służbę do ludzi, któ­
rzy Bosję usiłuję wciągnąć do wojny i tern 
samem zabezpieczyć na nowo rządy obszar­
ników i kapitalistów. Rosja znajduje się ®- 
becnie z winy łajdaków z szeregów le wiców, 
socjnlrewołucjonistów, którzy pozwolili się 
wciągnąć na drogę Śawinkowa i jego towa­
rzyszów, nad krawędzią wojny. Już na pierw 
sze kroki rządu Sowjetów w Moskwie w eeła 

'^uchwycenia mordercy i pomagierów jego ed- 
ipowiedzieli lewicowi socjałrewolucjoniści tem 
że rozpoczęli powstanie przeciw rządowi Sow 
letów. Zajęli oni przejściowo komisarjat 
Dserjinskiego, aresztowali przewodniczącego 
Dserjinskiego i członka Larisá i najwybit­
niejszych członków rosyjskiej partji komuni­
stycznej (bolszewików). Lewicowi »oc jal re­
wolucjoniści zajęli następnie stację telefoni­
czną, rozpoczęli szereg operacji wojskowych, 
w których zbrojną silą zajęli małą część Mo­
skwy i poczęli chwytać samojazdy Sowjetów. 
Rząd Sowjetów zatrzymał jako zakładników 
wszystkich w Wielkim Teatrze znajdujących 
sie delegatów 5. kongresu Sowjetów z szere­
gów lewicowych socjalrewohxjonistów i po­
czynił wszelkie narządzeni«, by stłumić na­
tychmiast i zlikwidować plany białych gwar 
dzistów. Wszyscy, pojmujący szaleństw® i 
zbrodnię, któreby zawiklaly teras Rosję w 
wojnę, popierają rząd Sowjetów, Niema naj­
mniejszej wątpliwości, że powstanie nieba­
wem zosłanie zlikwidowane. Wszyscy na 
swe posterunki! Wszyscy d© broni! Preea z 
sługami białej gwardji!

Pe ssHistwie 
ambasadora Bfeaiaekiego.

Wiedeń,». VII. (WTB.) W sprawie za­
bójstwa ambasadora niemieckiego, nr. Mirba­
cha, nadeszły następujące wiadomości: Po u- 
cieczce zabójców do budynku, w którym od­
bywa się kongres lewicowych socjalrewołucjo- 
nistów, rozwinęły się w czasie nocy z G. na 7. 
lipca ożywione walki uliczne, przy których — 
jak udowodniono — bvła czynną agitacja an­
gielska. Wojska sowieckie swojem ostrem wy­
stąpieniem zaprowadziły znów porządek. Przy­
wódca socjalrewolucjonistów został podczas 
kongresu ujęty. Niewiadomo, czy pochwycono 
już zabójców. Pod wieczór w dniu 7. linca na­
stał stosunkowy spokój w Moskwie. Nie sły­
szano ognia artyleryjskiego, lecz tylko bezpla- 
nowy, przerywany ogień karabinowy. Rząd ro­
syjski w pismach ulotnych rozszerzył deklara­
cję, w której zapowiada zupełne zgniecenie ca­
łego ruchu i na wypadek ponownego wybuchu 
cala odpowiedzialność przypisuje socjalrewo- 
lucjonistom.
Przygotowania dc kontrrewolucji w Moskwie.

Frankfurt, n. M., 8. VII. (WTB.)
»Frkf. Z tg.« donosi z Moskwy p. datą 2. lipca: 
Dziś miała tu wybuchnąć kontrrewolucja. 
Według przygotowanego planu mieli w rozma­
itych dzielnicach równocześnie zwolennicy 
starego porządku obywatelskiego zagarnąć 
władzę. Uwieńczeniem plenu było otoczenie i 
zajęcie Kremla, gdzie członkowie kierujący 
rządu Sowjetów zajmują nietknięty pałac 
Kremla. Dzień był dobrze wybrany, dzisiaj 
bowiem odbyć się miał w Kremlu wszechro- 
syjski kongres Rad pod przewodnictwem Le 
ńina. Dotychczas dzień minął w zupełnym spo­
koju. Opowiada się, że aresztowano pewną li 
czbę osób, w lem Anglików i Serbów. Położę 
nie jest wprawdzie napięte. Pod płaszczem 2«

•me silne ataki nieprzyjaciela, 
była w odcinkach tych ożywiona i wzrost» 
wieczorem po obu stronach rzeki Sonuue chwi* 
lamí znowu do wielkiej sity. ■

Grupa wojsk niemieckiego następcy te*; 
nu: Na zachód od Antheuil, na poludnio-za- 
chód od Noyon rozwinęły się dziś rano po sil* 
nvm ogniu miejscowe ataki nieprzyjaciela» 
Przy lesie pod Viilers Celtercts rozbiły się czę­
ściowe ataki Francuzów na naszym terenie 
bojowym. Wczoraj zestrzelono S8 latawców 
nieprzyjacielskich. Podporucznik Bilłik od­
niósł swe 23. i 24? podpor- Friedrich swe Zł 
awyeięstw« napowietrzne. . J

Fserwsay gmoerał - kwatermistrz! 
Ludendortl.

O granice wieku służbowego. .
Berlin, 9. VII. (Tel. pr.) Kilkakrotni 

powtarzająca się pogłoska, że wriek służbowj 
podniesiony zostanie do 50. roku życia, gjH
zbawiona jest wszelkiego uzasadnienia.

M©m«ł8sk«t aiastryfockl« 

Wiedeń,». VIL (WTB.) Na froncie wio-»
skina nic osobliwego. .

W Albanji trwał silny nacisk ruszających
przez Vojusę sił nieprzyjacielskich. Na pol^ 
dnio-zachód od Berat wywiązały się walki. Ws 
związku s temi operacjami Francuzi mieli p©< 
wodasnie n® tererHe górnego biega szeki Dó*
y©R, ( „

Spraw® pofeśaic Gfdteji. ...
Wiedeń, 8. VIL (WTB.) Jak »Kor«Hj 

pondeucja niemieeko-czeska« się dowiadujĄi 
podana przez pewne pismo polskie rzekoma ®< 
snowa części traktatu pokojowego z^ Ukrainą» 
dotycząca rzekomego podziału Galicji na dwta 
części nietylko nie odpowiada rzeczywistości, 
lecz sprawa ta wogółe nie doszła tak daleką 
aby można już mówić o faktach konkretnvcnt.! 
W miarodajny^-b kołach istnieje w każdyift 
razie dążenie do uregulowania sprawy W p&ó 
rozumieniu z Polakami.

JPoprzer Ros“.
Berno. 9. VII. (WTB.) Pod nagłówkićM 

„Poprzez Ren“ opiewa telegram »Morningr 
Post« z Waszyngtonu o przedłożeniu ustawy 
obronnej w amerykańskiej Izbie reprfient«»*; 
tów, w której jeden z przywódców Borla»< 
polecał przyjąć projekt, wywodząc, że apMa- 
amerykańska w tea sposób zdoła w pełnej suj( 
przejść przez Ren i opora się z wszystkie&s» 
trudnościami, na jakie mogłaby być narażotśh! 
Jak wiadomo użył ówczesny angielski mmis-i 
ter Sir Edward Carson w znanej mowie zwtow 
tu. że celem wojennym Anglji jest odrzucenht 
Niemców poza Ren. Słowa te w Anglji usiłuj 
wano swego czasu daremnie przedstawić jak» 
nic nie znaczące wykolejenie. Równobrzmiąe®
oświadczenie posła amerykańskiego dowodź^ 
jednakże, jak głęboko zakorzenione są pragnie*) 
nia zaborcze w narodach anglosaskich.

Naula poiskiep czytania.
Najlepszym podręcznikiem do czytania 1 

pisania polskiego, jest niewątpliwie nowy cle-^ 
mentarz „ pięknemi kolorowemi obrazkami 
Elementarz ten nabyć można w składzie T. Gs 
ł„ w Poznaniu przy Alejach (Wilhelrnstr) UŁi 
niedaleka kościoła św. Marcina. Zamówieni» 
przyjmuje biuro Tow. Czytelni Ludowych przjjj 
ul. Strzeleckiej 31. (Schiiłzenste. 31. Posen.)

Z gietiSf warszawskiej.
(Wedtoc piem wanmrskich s dtia 26. 6. 18.)

Ospoookiienie było spokojne, obrołr $i«łsi«k
Toiyeikn Miejska 61/, « żądnni. 173 (174), w płac®«, 

nia 160 (163). kapowane ją po 164 i 166.
Za listy xtewskte 4’(.•/, pr»y tendencji słabe} Żadna® 

170 (170). chciano ntació 162 (162\ dokonywano L " 
tów po 165.75. 165.60 (165.25 -166.75).

Dla lutów 5% miejnkioh oanowało ueosobienie 
oe, kepo-aoo jo po 154 50 164 &illt i 164.75 (154 50 
<lo 1:>4.75) peny żądania 169 (SŁ6) i ohęoi plaoenia 161 
(161)

Obligacjo Banku Ziemiańskiego 6*/, w żądania 10O 
100). w płacenia 95 (95).

W w luty. Na rynka walat obroty cnaczne. tenden-i 
cja mocne. Kuble w pięósetmblówkaeS» 116.25—117, »an­
tkach 126 -124 50.

Korony 55.70. 65.60, 65 35
aMMMamMMM^

* Nowe Wydawnictwa. Księgarnia i skład not 
M. Niemierkiewii za w Po/naniu ogłasza w nomo* 
rze dzisiejszym swój cotygodniowy wykaz nowo* 
ści wydawniczych z różnych dziedzin wdedzy i bo* 
k trystyki Szczegóły w ógioszeąiu w dziale »00»$
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O czem zawiadamiają
n3334

Otoczno - Gajcwo, d. 8. 7 18.

PENSIONA FPOLSKS

- c13- 8‘ b' m ° godz- 4- po p°łudn’u zasnął w Bogu po 
krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, najdroższy nasz 
syn, brat, siostrzeniec i bratanek ś. p. ZOPPÍIT

Nordstr. 73. Tel. 202.' 

Halina Tomaszewska.
Biegła Z54śi-

JEDWABIE perSKIB. wszelk. rodzaju. 

Wacy — Piabnry — Zegary — Hafty 
Ubrusy — Kilimy« c3161

ę w czwartek, 11. b. m., o godz 4. po 
Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim 

W ciężkim smutku pogrążona

’• długoletnią waittyką po’rzeba; 
xl Í. 9. 18. Zgłusz, z podan'en 
•ensii i kopcami świadectw przyjm

Zofia Bartkowska
Nakło—Nakel.

i we wszystkich moinyca kotoracl1
Tafty — Merveiłleux 

i Ouchesse » Creoe de Chine etc 
fi* .bardzo korzystnie

próbek »¡o nie wysyła!
SSAK COIW Js%?

ul. B »murka 1. n 2749

Rodzina Snrzedai. — Zakup. — Pośrednictwo.

fljsoFpjrtir 
Ber ińska20.

Msza św. za spokój duszy Zmarłego odbędzie się w piątek, 
• m, o godz. 10 w kościele św. Marcina.

Poznań, dnia 9. lipca 1918.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

U zwiedzenie wystawy uoraszam.Pnyjaiai Jasaos aa »asayaie biegła w piś­
mie i słowie potetero, możliwie te 
'rancuskiem, natroiim. potraehn« 

Zstoazonia r. życiorysem i poda­
łem peufui do ' n33'f

w domu ¡ po za iięetęm,wykuuim 
prędko i tanin»' W z,644- 

Fł>«y?sęs»ew%ha, 
ul. Strzałowa 7 w podwórzu L p.

Liguen (Łignitz )

Pcssitfctaję od 1. lub 15 8.

Strojarki
•tura »aiDodz'elnjo pracować must 

Posada stała. Załoaz. proszę ? 
świat., fotorr. i oodaniem (»eos, 
przy wolnym sMe. z64M

A. Górski, Grndciigdz
Graudeoz Marienwerdeistr. 25

Zgłoszenia na k.iifs nanaiowy 
rozpoczynający się 8. lipca r. b. włącznie steuografja — 
pisanie na maszynie i ksiażkowość rolnicza, przyjmuje się 
cedź eonie w sekretariacie przy uL Wiłtelebacha 3 
od godz. 9—1 w południe i od 3—6 wieczorem w zakła- 
deie przy ul. Berlińskiej 4, codziennie od godz. 12-1. 
Telefonu nt*.. 1961» Prospekty darmo. n 3283

| Poznań. św. Marcin 69. |
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HsBsB S Różne garnitury stylowych mebli — = 
jgp meble okazy |ne |Pg|

= Liczne plekne zegary £ ||||||

5&1 = Cenne okazy dawnego malarstwa g lafeij 
= Oryginały Piotra Michałowskiego gs^^ 

ff Obfite zbiory porcel-my, fajansów — Mn«M 
¡HH« g Stare penne srebra i liczne okazy gwllS 
Spąg g stare! broni u82?6
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b) pas szlachecki z 13. wieka za czasów Angnsfa III 
wsohodnie mciywy w 4 kolorach — z pracowni 
Jana ffladżai-sk eyo ze Słucka

b) pas szlachecki z epoki Stanisława Augusta, polskie 
motywy — pochodzenia ze słynnej pracowpi 
mr Kobyłce pod Warsxowg

o) pas szlachecki złotolity z epoki Staniał, Augdsfa 
pochodzący a fabryki Paschalisa Jakubowicza 

poleca b2900
prosząc o łaskawe zwiedzenie zbiorów myci»

uczony kotlarz, posiadający przez 8 lat wtasny warsztat ślusarski 
i instalatorski, biegły w zakładaniu centralnych ogrzewań, wodo­
ciągów, kanaizacji. autogiemcznem zgrzewaniu, biegły w kores­
pondencji, kalkulacji, wykonaniu rysunków i zsknpie materiałów

administrator luli podobne.
Łaskawe zgłoszenia z podaniem płaty i warunków proszę 

przesłań do eksnedycji Kurjera Poznańskiego pod lit. a 33 !0.

młoda, wesoła, muzykalna, z mająt­
kom, szuka dla braku zaaiomośrf 
oanów. na tej drodze korespoudon- 
rji z młodym, inteligentnym, męż-

cecm wyiśeia za wąż.
Zgłosz. z dołącz, fotogr. uprasza 

-io do eksn. Kon. nod lit. z 64^4.
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Bez poświadczenia 
i za poświadczeniem

Berlińska 20. Wysoki parter. i
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OLEJE, SMARY 
i TŁUSZCZE

Kawaler, lat 3d. z zawodu
<u»iec-bławst.nik. posiadający 30ty­
sięcy mk. gotówki, poszukują dla 
mąka znajomości pań na tej drodzesiły pomocniczej któryby udzie-at lekcji 7 !etn. 

chłopcM wzamian za obiady łut 
kolacje zechos podać ofertę dc 
eksp. Kurjera Pozu. pod s &508

»"artna lat 21. posiadająca 46 
tvá. rak. majątku, ooszukuic dla bra­
ku znajom oanów na tej drodzt

męża«.

Panowie, ty,ko inteligentni, s od- 
iowiedoiin msiątk. i stanowiskiem 

z-otreą swe ofvrty wraz z doiąor 
totrgr. złożyó do efesped Kurjera 
Foznsńsktezo pod ht z 6483

towarzyszki
żóeia.

możliwie obezn. z książkowością bankową

Bank Kratcehwiil & Fornaezjósli
plac Wilhelmowaki IB. n3333

■ • ................... ... .......................... .................................................................................................... ............. l

Poszukuję zaraz n 3202

do wsz maszyn i konserwowania skóry,

Proszek do prania korzący się.
Eupolina - ńrodeSc do prania burzący

nieszkodliwy bieliżnie.

Mączka do mankiet i kołnierzyków — aw. 
..Steifglaoz *, nadająca bielenie piękay połysk 
i sztywność.

Pokosty i terpentyna «aat
Klej malarski zaat do wewn. prao.

Itleje biurOWO * rozmaitych gatunkach.

Olej© motorowa I cylindrowe — także

Ekstrakty zasL. d» czyszczenia i smarow. 
maszyn, i do wiercenia metal, czędol.

Wazelina do konserwowania skóry. 

Smarowidło do wozów.
Środek do impregn. drzewa zaat. Ksrbolineum 

Olej rzepakowy i politura
zmŁ dc podłogi i ltcoleum.

Deztryna Kiajoterdta malarzy, tapicerów 
i introligatorów, sikał, i pola i k lej L z w. 
,.Bodenkleber“. n3077

Ucznia
rtwry, w stesow. wieku i g odpo­
wiednim majątki«», zecheą nade- 
dać zgłosz. z dołącz, fotogr. do 
-kap. Kurjera Posa, pod z 5440. 
Zaoozname może esatąpić u wód.

z odpowiednicm wykształceniem i

■•oszukuje zaraz n 383:
W. Średzi[)8id,Cectr.DrogerjaŻniu

Brata mojego, agronoma, lat 30, z dobrej rodziny 
ii bardzo przystojnego, posiadającego bardzo ładną jjosiadłość 
.yiemska, pragnę zajioznać z odpowiednią panienką w cela

góźaiataga ożsnku » szym, tylko majątkiem i wy­

kształceniem. zeobcą się zgłosić z calem zaufaniem do ekspo- 
dyoji Kurjera Poznańskiego pod lit z 5419. Anonimów nie 
nwzględuia się, gdyż rzeca traktuje się poważnie i na serjo. 
Za dyskrecję ręczę słowem honoru. PoSrednictwe krewnych 
mile widziane;

na majątek 1000 mg. pod ogólną dyspozycję 
administratora, Szan. reflehtantów proszę do zgło­
szeń dołączyć odpis świadectw i pod, swych pretensji

^1. Laskowski, Biernaiki —- Kurnik.

żonaty. dz;ełoy w swoim zawodzie, 
wolny od wojskowości, poszanuje 
od 1. paździor- S Sf utka i. b. — IliiejSCO.

Zgłosz. do eksped, Kurj. Pozu. 
,x>d lit. z 5183.

Z powodu śdiieroi m, 
potrzebtiy zaraz na wieś

Je«ł »araz do ronparoeiowania lub sprxedanl«|

200 mg. ziemi pszennej 
bardzo urodzajnej

iuż pod Przemeatem (powiat śmigielski.) Zgłoszenia do .kępędyW 
Kurjera Poznańskiego pod Irt. z 5481.

ooazuktłjo zastępoy, także kandydata medycyny w ostatnich semest 
racb na 3 —4 tygodni wkońou lioca, sierpnia lub września, Łask 
zgłoszenia pod ht. nS333 do ekso, Kurjera Poznańskiego.

kupna
Majątek rycerskiHzaka się zaraz kupna

folwarku e wąbrzczkim, z orzoszlo 3000 mórg pszennej ziemi pod 
rzystnemi warunkami, z uregulowanemi hipotekami, z 
lynkami z natkompletnym żywym i mai twym inwentarzem 
tedai. Cena 800 mk. za morgę. Zaliczka 250—850000 
głoszenia przyjmuje ,5435

J. Kaźmierczak, Briesen.

Poznań, ul. Teatralna 5. Telef, 1067.
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z branży maszyn lub żelaza 
wolnego od wojskowości, poszukuje

Sł. Malinowski, Śrem, Fabryka i
______________ TELEFOW nr. 17.

dfił a BA, k, U. EL * a flui V FMUUUU. B

fOO do 800 morgów przy zaliczce 
15 tys. mk. Łask, oferty npr. się 
do eksp. Kurj. Pozo, pod z 5502,

maszyn.
n3804
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Codaiek do numeru 155. Kurfera Poznańskiego
Poznań. środa <mi» 10 lipca ,CU8.

Z Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 8. lipca.

Za stołem rządowym wicekanclerz Pav­
er. Na porządku dziennvm sprawa przedłu­
żenia okresu prawodawczego Parlamentu.

Poseł Seheidemann: Przedłużenie 
oler su prawodawczego o rok uważamy za 
niepożądane. Wcięlibyśmy nowe wybory. Są 
one wszakże niemożliwe.

Rad. soc. Albrecht: Wvborv w obec­
nych stosunkach są niemożliwe. gdyż wla.łze 
mieszają się do wszystkiego i fałszują wolę 
narodu. Przedłożona ustawa sprzeciwia się 
konstytucji.

Ustawa o przedłużeniu okresu prawodaw 
ezeco zostaje przvjeta ostatecznie we wszyst­
kich trzech czytaniach.

Następu je spm wa reformy wybo­
rów do Parlamentu. Przedłożona w 
drugiem cz'taniu ustawa zwiększa liczbę 
mandatów do Parlamentu w okręgach wy- 
Iwrczvch Berlina na 10. w Teltowie na 7. 
Hamburgu na 5. Bochum i Lipsku na 4, w 
Kolon ¡i. Wrocławiu. Duisburgu. Dortmundzie, 
Essen i Niederbarmin. Monachium i Dreźnie 
na 3 . w wielu innveh miastach na 2.

Ustawa przewiduje dla okręgów wielko­
miejskich wvborv proporcjonalne.

Poseł Landsberg (soc.) domaga się 
prawa wvlorezego dla kobiet i stawia wnio­
sek o zaprowadzenie ogólne wyborów propor­
cjonalnych. Po przemówieniu centrowca 
Bella, konserwatysty Westarpa i wicekancle­
rza Pavera, zabrał głos poseł Dr. Ilerz- 
f e I d (rad. soc.) i stwierdza że projekt usta­
wy zaostrza jeszcze bardziej nierówność pra­
wa wyborczego, wobec czego należy ją odrzu­
cić. Następnie zabiera glos

poseł Laszewski:
M. P. Mvśl przewodnia projektu, żeby 

Zapewnić mniejszościom politycznym przez 
wybory proporcjonalne wpływ na ustawodaw 
stwo i posłuch publiczny, znajduje w Kole 
Polskim najzupełniejsze zrozumienie. Jednak­
że spdzę, że wybory takie ntusialyby bvć 
wszędzie zaprowadzone w ten sposób, a nie 
być ograniczone, jak się tego wymaga, dla 
kilkunastu okręgów, skoroby miały na sobie 
Posić piętno sprawiedliwości.

Jak niesprawiedliwym staje się środkiem 
system proporcjonalny, jeżeli się go terytor­
ialnie ogranicza, wykazują niedawne rozpra­
wy w Sejmie pruskim, gdzie i rząd i stronni­
ctwa przyznać musialy, że zaproponowany 
dla ziem polskich system wyborczy, ma być 
najwyraźniejszym prawem wyjątkowym prze 
ciw Połakom.

M. P. Zwalczaliśmy dotąd wszelkie pra­
wa wyjątkowe i każde traktowanie nierówne 
ludności w skadnicach jej politycznych albo 
narodowych. Tej zasadzie pozostaniemy 
wierni i nadał. Ponieważ projektowane pra­
wo zaprowadza podwójny system wyborczy, 
wedle chwilowych tvłko potrzeb niemieckich, 
i w rezultacie nierówno traktuje całość wybo­
rów, dla tego nie możemy się do mego prze­
konać i głosować będziemy przeciwko niemu.

Po przemówieniu posła Łaszewskiego 
zabrał głos jeszcze raz poseł H o f f z Post. 
Partji Ludowej i hrabia Westarp oraz wi­
cekanclerz Payer, poczem Izba przystąpiła 
do głosowania. Wniosek socjalistyczny zo­
ila je przeciwko glosom Polaków I obu frak­
cji socjalistycznych, wniosek konserwatystów 
przeciwko glosom prawicy odrzucony, a 5 
pierwszych paragrafów ustawy przyjęto prze­
ciwko glosom konserw., części frakcji nie­
mieckiej i rad. soc.

Następuje omówienie paragrafu 5a o au- 
lomatycznem zwiększaniu się liczby manda­
tów w wielkich obwodach wyborczych mają­
cych. przeszło 200000 ludności. Paragraf ten 
przyjęto w imiennein glosowaniu 158 glosami 
przeciwko 130.

odłożono doTrzecie czytanie reformy 
następnego posiedzenia.

* Parlament przyjął jeszcze do wiadomoś­
ci sprawozdanie komisji głównej o ulepszeniu 
organizacji i wyosażenia urzędników armji 
,1 marynarki, poczem obrady zamknięto.

Na porządku obrad posiedzenia wtorko­
wego: 2. czytanie przedlożeń podatkowych.

Echa
rzekomych „pogromów żydowskich'1 

w Parlamencie niemieckim,
Berlin, 8. lipca.

Znani z nieprzyjaznego dla Polaków n- 
sposolienia posłowie socjalistyczni Cohen 
(nie należy mylić z rad. socj. Oskarem ( ok­
nem) i Nos ke wystosowali do kanclerza na- 
stępuirice male zapytan e:

„Według wiarogodnveh wiadomości w 
Warszawie i Lodzi na początku tego miesiąca 
rczlepione zo*lalv odezwy niedwuznacznie 
wzywające ludność do urządzania pogromów 
żydowskich. Odezwy te między innemi po­
wiadają: „B3ndv żydowskie ograbiają Pola­
ków. Przez ręce żydowskie władze okupacyjne 
biorą. co chcą. By zatrzeć śladv tej nieszczę­
snej roboty żydzi sieją niezgodę, wzniecają 
spory w naszych szeregach i przygotowują 
walkę braterską... Trzeba tę zgraję wytępić. 
Zvdom trzeba dać nauczkę. Niech wiedzą, że 
kara ich nie minie. Polacy, dalej do walk! 
Brońcie kraju swego Polacy." Podburzające te 
odezwy przez 3 dni widniały po wszystkich u- 
hcacb obu tvch miast, zanim zostały ustm‘ę- 
1?. aczkolwiek w innveh wypadkach policja w 
okamgnieniu usuwa niepożądane odezwy.

Gazetom żydowskim w Polsce nie wolno 
bvlo ani slówk:em wspomnieć o tych odez­
wach pogromowych. Natomiast wychodzący 
w Lodzi »Nowv Kurjer Łódzki« móg! nietvlko 
odpzwv te przedrukować, ale dodać do nich 
jeszcze uwagę:

„Treść tvch odezw odpowiada zupełnie 
nastrojom szerokich mas polskich".

Co zamierza kanclerz uezvn:ć, aby pod 
okiem niemieckich władz okupacyjnych nie 
używano środków politycznych, zagrażających 
wewnętrznemu pokojowi w Polsce, przypomi­
nających metodv dawnego skurumpowanego 
systemu carskiego?

Czy kanclerz jest potów także w interesie 
Polski użvć swego wielkiego wpływu na rząd 
polsk:, aby w przyszłości energicznie wystąpił 
przeciwko sprawcom odezw pogromowych i 
niczego nie zaniedbywał, cobv uniemożliw' alo 
powtórzenie takich sromotnych wypadków?"

Tyle zapylanie niemieckich żydów socja­
listów. O ile wiadomo, dotąd żadnemu żydo­
wi w Królestwie włos nie snadł z głowy. La­
ment panów Cohena i Noskicgo jest więc zu­
pełnie zbyteczny. Lepiej by bvlo, gdvby wysi­
lili oni swój wplvw. abv wśród wsnółwrzna- 
weów swych Królestwa wvtęp:ć paskarstwo i 
lichwę, która stanowi formalną klęskę dla 
krain i budzi zrozumiale rozgoryczenie wśród 
ludności.

Mowa ks. posta Pospiecha
wygłoszona w Parlamencie dn. 6. lipca.

M. P. Na końcu czwartego roku wojen- ' 
nego, kiedv trudności wyżywienia osięgły’ 
stopień, jak jeszcze nigdy podczas całej woj­
ny, opłaci się rzucić okiem wstecz, aby wi­
dzieć, jakie okresy przechodziliśmy w dzie­
dzinie wyżywienia i jak podczas całej wojny 
systematycznie trzymano lud w niejasności 
co do trudności żywnościowych. Gdy Angłja 
odcięła Niemcy od morza, i zapowiedziała 
Niemcom wojnę wygłodzenia, zabrzmiało w 
tysiącach warjacji: Anglia nie może nas wy­
głodzić. Słowem, pismem i obrazem usiłowa­
no przedstawić ludowi niezmierną siłę pro­
dukcyjną Niemiec i dowieść niemożliwości 
wygłodzenia Niemiec przez Anglję. Agitato­
rzy jeździli po kraju, codziennie trąbiły to 
w świat gazety. Do tego dołączył się chór 
pism humorystycznych, które po większej 
części w sposób małoznaczny drwiły z płon­
nej nadziei Anglji wygłodzenia Niemiec. Go­
spodarowano z pełnego w sposób, jakoby za­
soby żywnościowe Niemiec były niewyczer­
pane. Wprawdzie liczono się wtedy z krót- 
kiem trwaniem wojny i dla tego uważano za 
słuszne wmawiać w naród, że Angłja nie 
może wygłodzić Niemiec. Stało się jednak 
inaczej. Wojna się nie skończyła, trzeba by­
ło się liczyć z długiem trwaniem. Zaczęło 
brakować środków żywnościowych, widmo 
głodowe przybrało uchwytne formy. Zba­
wienie w tej biedzie widziano w ustanowie­
niu Wojennego Urzędu Żywnościowego z 
dyktatorem na czele. Ustanowiono Żywnoś­
ciowy Urząd Wojenny, dyktator stanął na 
czele. Wprawdzie nie mógł Wojenny Urząd

Żywnościowy dać ludności więcej środków 
żywnościowych. gdyż z ustanowieniem Urzę­
du Żywnościowego nic wynaleziono rowno 
cześnie sztuki, jak z próżnego nalewać. 1 cha 
ciąż Urząd Wojenny ludowi nie dal kamieni 
zamiast chicha, to dal mu zamiast chleba nie 
zmierna ilość rozporządzeń. A im bardziej 
się środki żywnościowe zmniejszały, tern licz- 
niejszemi stawały się rozporządzenia. Roz­
porządzeń tvch jest tak wiele, że jest wprost 
nicmożłiwem rozpoznać się w nich, że zwyk­
ły śmiertelnik nie jest w stanie wiedzieć, kie­
dy i czy jakie rozporządzenie przekracza. 
Gdv jakiego środka żywnościowego zacznie 
braknąć oddano go natychmiast publicznej 
gospodarce. Stworzono towarzystwo wojen­
ne, które się miało zaopiekować odnośnym 
środkiem żywnościowym. Spełniły to urzędy 
wojenne tak gruntownie, że towar znikł z ócz 
i rak publiczności, a jeżeli gdzieś jeszcze po­
został, osięgnal ceny, o jakich nigdy nie ma­
rzono. Świadomi opowiadają, że przez winę 
towarzystw wojennych zniszczały niezmierne 
ilości drogocennych środków żywnościowych. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w kraju, który jest 
od wszystkich stron odcięty i który w czasach 
pokojowych za setki milionów marek rok ro­
cznie sprowadza! środki żywnościowe z za­
granicy, ludność nie może bvć dostatecznie 
wyżywiona i że musi nastąpić brak środków 
żywnościowych. Ale tę rzecz zrozumiałą za 
mało wpajano w lud. Karmiono ludność na­
dziejami. które nigdy nie mogły się spełnić. 
Chciano iedne dziurę załatać drugą. Wyrywa 
no większa, aby załatać mniejszą. Uzupeł­
niano środki żywnościowe, make uzupełniano 
ziemniakami, ale także słomą i trocinami. 
Przyniosłem tu próbę maki i złożyłem na 
stole. Proszę sobie tę mąkę obejrzeć. Uważać 
trzeba poprostu za cud, że mimo takiego chic­
ha nie wybuchło jeszcze wiecej chorób, że 
śmiertelność nie jest tak wielka. Wprawdzie 
nigdy się nie dowiemy ścisłych cyfr śmier­
telności. Chciano dać ludowi mięso i wy­
mordowano bvdlo. Spustoszono stada bydła, 
odebrano rolnikowi zboże i nie dano mu pa­
szy, a jednak żądano od niego. azebv odda­
wał mleko i masło w takiej ilości, w jakiej 
dostarczyć nie mógł.

Jeden nierozum postępował za drugim. 
Rozgoryczenie ludności wzrasta z dnia na 
dzień. Lud cierpi głód, niema mąki, nie ma 
ziemniaków i jesteśmy już tak daleko, że nie 
tylko robotnik i mieszczanin nie ma co jeść, 
ale także wieś, mały rolnik jest bez maki i 
ziemniaków. W zeszłym tygodniu spotkałem 
się na dworcu w Rybniku z robotnikiem z 
górnośląskiego obwodu przemysłowego, który 
bvł wyjechał na wieś w powiecie rybnickim, 
ąbv tam u znajomych coś wyżebrać. Wró­
cił z próżnymi rękami, bo rolnicy sami już 
nic nie mają. Przed dwoma łaty powiedział 
rań pewien stary robotnik: Będzie koniec s 
nami, jeżeli wieś, rolnik nie będzie miał co 
jeść. Taki stan obecnie nastąpił. Byłem w 
moim okręgu wyborczym i widziałem, że ma­
ły rolnik nie ma maki, nie ma kartofli ani 
też bydła. Ogólna bieda staje się coraz wię­
kszą, gdv rodzice nie wiedzą co dzieciom ma­
ją dać jeść, gdv robotnik, jak właśnie teraz 
górnicy na G. Śląsku z powodu głodu chwy­
tają się strajku.

Żyjemy w stanie przejściowym między 
staremi a nowemi żniwami. W innych cza­
sach udawało się rządowi przezwyciężyć tru­
dności wyżywienia, lecz w tvm roku musial 
runąć ten system zatajania, jeżeli jakieś nad­
zwyczajne zajście nie przyszło rządowi z po­
mocą. A zbawienne to zajście widziano w 
ukraińskim traktacie pokojowym. Spodzie­
wano się wydostać z Ukrainy niezmierne ilo­
ści żywności, i dla tego chciano zawrzeć po­
kój z Ukrainą za każdą cenę. Jakie nadzieje 
przywiązywano do tego pokoju? Sekretarz 
stanu kuhimann powiedział tu 20. lutego: 
Oprócz politycznych pobudek wywierały przy 
decyzji o zawarciu tego traktatu przekonania, 
że w Ukrainie jeszcze teraz po tak długiej 
wojnie znajdują się znaczne zapasy zboża 
chlebowego i paszy, które będzie mogła oddać. 
W ten sam sposób odezwał się 22. lutego po­
seł ks. Schoenaich Carolalh. jako referent ko­
misji, która ten traktat rozpatrywała. Tak. 
M. P. przyszło zboże rzekomo z Ukrainy, lecz 
nie było to zboże ukraińskie, lecz ZDoze wy­
wiezione z Polski. Odebrano do reszty zboże 
rolnikom polskim, naładowano je do wago­
nów na stacjach w Królestwie Polskięm a na 
wagonach przylepiono listy deklaracyjne ja­
koby wagony zostały wysiane z Kijowa lub 
innych dworców ukraińskich. Przywieziono 
także bydło rzekomo z Ukrainy, ale to bydło 
pochodziło również z Polski. Wory te przy­
były i dziwiły się. że w Niemczech znajduje

się tyle wołów, które uwierzyły, iż przybysz« 
poihoflzą z Ukrainy. (Wesołość.)

Ilość rozporządzeń Urzędu Woj-nnego i 
niemożliwość wykonania ich spowodowały, 
że bodaj znajdzie się człowieka, kt r' i- 
iłomie czv nie świadomie żadnego są­
dzenia nie przekroczył. Zdaje się, jakoby 
Wojenny Urząd Żywnościowy sam przez u- 
dzielanie tak szczupłej ilości żywność«, z któ­
rej normalny człowiek źvć nie może, chcisl 
ludność posunąć na drogę przekraczania 
praw. Że urząd wojenny jest przekonany o 
lem. iż człowiek z wydzielonej d3wki żyć nie 
może, dowodzi przydzielenie znaczków do­
datkowych ciężko pracującym i wydawanie 
mięsa bez znaczków po«lom do Parlamentu. 
(Wesołość.) Handel paskarski kwitnie. Nie­
sumienni ludzie skupują drogą paskarstwa 
środki żywnościowe i sprzedają je po cenach 
nadmiernych. Powitać dlatego trzeba, że 
rząd zwalcza wszelkiemi środkami tatr» han­
del. Niestety chwyta się przv tern środków 
które są nagany i potępienia godne. Środków, 
którvchbv nikt nie używał, kto dba o przy­
zwoitość i moralność. Z wielu wypadków 
chce tu publicznie poruszyć tvlko wypadek 
inowrocławski, którv poruszył już kolega 
frakcyjny, ks. Kurzawski. (Tutaj prz'tacza 
ks. Pospiech znane iuż z przemówieńks. 
Kurzawskiego w komisji wvp3dck.) T, P. 
Władza, która się ucieka do takich środków, 
wydala sama pa siebie wyrok śmierci, d. ojtta 
zniszczyła stan średni rzemieślniczy i kupie­
cki. Teraz rujnuje się średni stan chłopski. 
Nie chcę tutaj powtarzać, eo pod tym wzglę­
dem powiedziałem w komisji, ale muszę tu­
taj jak najenergiczniej zaprotestować prze­
ciwko bezwzględnemu odbierani— »ydła na­
szym rolnikom. Pewien przedstawiciel rządu 
przyznał przv sposobności, że na wschodzie 
odbiera sic polskim wielkim i małym gospo­
darzom więcej bvdła, niż niemlecRlm rolni­
kom. Muszę dalej protestować przeciwko 
swawoli koniisjonerów wobec których mały 
rolnik jest bezbronny. W krótkich słowach 
thcinlhvm tu jeszcze poruszyć stosunki 2.v\v- 
nościowe w górnośląskim obwodzie przemys­
łowym. Nigdzie stosunki w dziedzinie żyw­
ności nie są tak opłakane, jat właśnie na G. 
Śląsku. Na G. Śląsku dowiedli urzędnicy w 
jaskrawy sposób swojej niezdolności. Nie są 
w stanie przeprowadzić jak się należy orga­
nizacji tak. że robotnik i konsument na G. śl. 
nie otrzymuje nawet tej malej ilości, jaka nań 
przypada. Urzędnicy dopuszczają się tam 
największych niesprawiedliwości wobec pol­
skiej pracującej ludności. Mleka robotnik 
nie otrzymuje albo bardzo mało. Ale obwo­
dy dominjalne na G. Śląsku dostarczają ob­
fitej ilości mleka i masła swvn> urzędnikom. 
W niektórych gminach od tygodni nie ma 
mąki. W niektórych gminach odbierano ro­
botnikom kartę na mąkę na 3 funty, a dawa­
no mu tvlko za to 1 tunł maki, Z innej gmi­
ny donoszą mi, że przy podziale cukru nie po­
stępowano według przepisów. Przełożony 
gminy rozdzielał cukier według swego upoiło- 
bania. Kartofli nie ma. w jesieni nie sprze­
dano robotnikowi ziemniaków tyle, abv móg 
się przeżywić przez całą zimę, nagromadzone
je na hutach i kopalniach, i znowu jak pc 
inne lata, tysiące centnarów zgniło. W zesz­
łym tygodniu zabrano z dwuch wagonów 
kartofli w Zabrzu tvlko dwa wozy zdrowych 
kartofli. Płaca jest iak niska, jakiej niema w 
innych częściach Rzeszy. 1 nie dziw, że ro­
botnik z ąlodu zastrejkował. A jak się tu za­
chowała władza? Przcdewszystkiem ta we 
wojnie wszechmogąca władza wojskowa? Co 
uczyniła, abv zapobiedz strajkowi i zapew­
nić ludowi wyżywienie? Zmilitaryzowała ko­
palnie i myślala. że tem rozwiązała sprawę 
wyżywienia na G. Śląsku. Pokazuje się tak­
że tu, że wrocławska generalna komenda jak 
na polu politvcznem, i narodowem stanęła po 
stronie pracodawcy. (Tu marszałek przerywa 
posłowi i nie pozwała na ten temat dalej mó­
wi.) Lud potrzebuje chleba, chleba tego je­
dnak może dać tvlko pokój, lecz tylko taki 
którv jest sprawiedliwy i nie gwałci żadnego 
narodu. Pokój na wschodzie jest pokojem 
gwałtu i dla tego nie przyniósł pożądanego 
chleba.

Z Królestwa.
Żądania Niemców w Królestwie. Biure 

Wolffa donosi z Warszawy: »Deutsche Post«, 
organ Związku niemieckiego w Królestwie o- 
mawia doniesienie generał - gubernatorstwa 
z powodu otwarcia Rady Stanu, co do przysz 
łych wyborów dla Sejmu polskiego wyraża na-

Jubileusz nestora slawistyki.
Cały literacki i naukowy świat słowiański 

Obchodzi w dniu 8. lipca jubileusz 80 urodzin 
prof, Dr, Vatroslava Jagića, jednego z 
najwybitniejszych slawistów ostatnich czasów. 
Dzień ten stał się jednocześnie świętem kultu- 
jntnem Słowian południowych, dla których 
nczony chorwacki tyle byl zrobił pod wzglę­
dem propagacyjnym. Z pochodzenia Chorwat, 
®igdy nie ograniczał się Jagić w swych slu- 
djach zawodowych ani w swych wysoko na­
wet za granicą cenionych pracach literackich 
tylko do jedynego szczepu chorwackiego, lecz 
poświęcał się szczerze i bezstronnie sprawom 
oświatowym wszystkich Słowian południo­
wych i Słowian wogóle. Na tein polu należał 
on od lat do najbardziej wszechstronnych ba­
daczy j uczonych w Slowiańszetyźnie. Szowi­
nizmu narodowościowego nigdy nie znal, zaś 
Wszelki separatyzm chorwacki był mu zawsze 
Wstrętnym. Nawet w czasach, kiedy wzajemny 
antagonizm narodowy między Serbami a Chor 
watami z jednej strony, a Chorwatami i Sło­
weńcami z drugiej strony wzmagał się, Jagić 

• ' “wsze pośrednikiem, który umiał zacho- 
krew i bcatronnMi y wdiiwtgo

Jagić urodził się dnia 8., nie jak w nie­
których encyklopediach niemieckich napisa­
no, 6. lipca 1838. roku we Varażdynie. Już ja­
ko student utrzymywał blizkie stosunki oso­
biste i literackie z głównymi ówczesnymi 
przedstawicielami slawistyki, jako to Mikłosi- 
czem. Danićiczem i Vuk'em Karadżiczem. Pra­
cował skromnie, ale systematycznie w dzie­
dzinie slawistyki, która dzięki jego gruntow­
nym pracom oświetloną została w różnych da­
wnej sprzecznych sprawach. Zasługi ' Jagića 
na tem polu są niemałe. Był on czynny nie tyl­
ko jako nauczyciel szkół wyższych, ale i ¡ake 
ruchliwy organizator ruchu słowiańskiego i 
zręczny redaktor pism zawodowych. Szczęśli­
wą rękę miał leż Lam, gdzie chodziło o wzbu­
dzanie w uczonym święcie zagranicznym głęb­
szego zainteresowania się bieżącemi spra rami 
słowiańskiemu Uzyskał w czasie stosunkowo 
krótkim znaczenie światowe, z czego umiał 
zawsze skorzystać, nie dla osobistej karjery, 
ale dla dolna sprawy. Z wszystkimi prawie 
największymi biologami europejskimi utrzy­
mywał i didr.d ni-zyiruje, o ile na to rozwala 
jego podeszły wiek i obecna wojna, żywe sto­
sunki korespondencyjne i osobiste. I pod tym 
względem zasłużył się slawistyce nie mn:ej, 
niż za pomocą drukowanych publikacji czysto 
zawodowych.

i Torbarein chorwacki organ literacki »Knji- 
żevn k«, gdzie sam zamieszczał swe najlepsze 
studja i artvkulv, zajmujące się aktuałnemi za­
gadnieniami kultury poludniowo-słowiańskiej. 
Po założeniu w r. 1866. Akademji Poludniowo- 
słowiańskiej, był on jednym z najgorliwszych 
współpracowników wydawanej przez nią »Ra­
du i Starin«. Tam napisał między innemi sze­
reg obszerniejszych sprawozdań ze współczes­
nego ruchu literackiego w Polsce. Zajęty po- 
zatem przygotowawczemi pracami nad wyda­
niem krytycznem starszych pisarzy chorwac­
kich, został Jagić przez bana chorwackiego 
zwolnionym ze swej posady profesora gimna­
zjum zagrzebskiego i objął stanowisko sekre­
tarza Akademji. Wkrótce powołano go, jako 
profesora slawistyki, na uniwersytet do Odes­
sy, głównie wskutek interwencji Grigororicza. 
W r. 1874. zamianowano go. dzięki staraniom 
uczonego Mikłosića, pierwszym profesorem 
slawistyki na wszechnicy berlińskiej. Tu za­
łożył w r. 1876. swój słynny na cały uczony 
świat »Archiy fur słavische Philo- 
logie«. Co nie udało się czeskiemu patriar­
sze slawistyki. Dobrowskiemu. ani Mikłos:ćo- 
wi samemu, to zdołał urzeczywistnić w Berli­
nie Jagić: założyć dla spraw słowiańskich 
wiełk: organ naukowy, pisany w języku świa­
towym i uznawany wszędzie za granicą.

wą działalność na wszechnicy wiedeńskiej, 
gdzie stał się następcą samego Mikłosića. Tam 
prowadzi w dalszym ciągu swe studja nad 
starszą literaturą cerkiewno-słowiańską i z 
dziedziny ludowych piśmiennictw pólnocno- 
słowiańskich: polskiego, rosyjskiego i czeskie­
go, wyda je niektóre ważniejsze druki staro­
słowiańskie i ogłasza głównie znakomite dzie­
ło »Zur Entstehungsgeschichte der altkirch­
lich-slawischen Sprache«. Jednocześnie zaj­
muje się już też mlodszemi okresami literatur 
słowiańskich, jak o tem świadczy jego dłuższa, 
gruntowna nraca o Puszkinie i M:ckicwiczu w 
literaturze Słowian północnych oraz o wpły­
wie obu tych poetów wschódnio-słowiańskich’ 
na piśmiennictwo chorwackie, słoweńskie i 
serbskie. Dla wydawnictwa »Kultur der Ge­
genwart« napisał znakomitą pracę »Die sla­
wischen Sprachen«, zaś obecnie przejął redak­
cję projektowanej na wielką skalę »Encyklo­
pedii słoweńskiej filologii«, której pierwszy 
tom wyszedł już w r. 1911, lecz dalsze tomy 
wyjdą prawdopodobnie dopiero po wojnie.

Jagić w dzień swych 80 urodzin stoi przed 
nami jako prawdziwy nestor slawistyki, dla 
której położył większe zasługi niż którykolwiek 
inny działacz na tem polu. Także my Polacy 
sympatycznie odnosimy się do osobistości li­
terackiej działalności tego wielkiego syna 
4At«»tevjiłs



te niemieckiej wmiejszefeł w Polsce to- 
sianie zagwarantowane przedstawicielstwo 
parlamentarne i pisze, co następuje:

Badanie projektu ustawy wyborczej do 
Sejmu prowadzi do wniosku. *c Niemcy nie 
otrzymają może należytego przedstawicielstwa 
w Sejmie. Wobec tego kierownictwo główne 
Związku niemieckiego, powodowane rozważa­
niami tego rodza ju, zwróciło się do polskiej 
«¡»dy Stanu z odjiowiedniein podaniem. Pod 
kreslaiąc kulturalne i gospodarcze zasługi 
Niemców w Polsce podanie proponuje, aby 
przez stworzenie ustanowienia kurii narodowej 
albo zaprowadzenie katastru stworzyć możli­
wość. moc? której Niemcy wysyłaliby swoich 
własnych przedstawicieli na przyszły Sejm 
polski. Wypływa to nie z zachcianek separa­
tystycznych, lecz z tego, że Niemcy chca jako 
obywatele brać udział w odbudowie państwa.
1 olscy obywatele państwowi mówiący po nie­
miecku spodziewaj? się, że nowoczesna zasa­
da stanowienia narodów o sobie znajdzie od­
powiedni wyraz w uwzględnieniu życzeń Zwią­
zku niemieckiego.

Powrót z Petersburga. »Kurj. Warsz.« do- 
linia 4. bm, powróciło do Warszawy gro­

no Połakow z Petersburga.
Pośród nielicznych przedstawicieli inteli­

gencji przybył b. końtroler kolei łódzkiej, b. 
członek zarządu Tow. pracowników handło 
wych i przemysłowych, p. Józef Nowicki. U- 
ciazłiwa podróż koleją zajęła pięć dni i nocy 
pod opieką: do I skowa — przewodnika rosyj- 

,e^° z r,an5J?,nia rz?du bolszewickiego. od 
I skowa do Warszawy — przewodnika nie­
mieckiego. Według informacji p. N., dni rza- 

u bolszewickiego s? już policzone: w niedzie­
lę ubieg.? słychać było strzelaninę na ulicach 
i zapowiedziany by} powszechny strajk jedno­
dniowy manifestacyjny.

Śród sfery niezamożnej głód straszliwy: 
ludzie puehną i umieraj? codzień dziesiątkami 
Powrotem do kraju uchodźców - Polaków zaj­
muje się »główny komitet powrotu do kraju«, 
formalności jednak są liczne i uciążliwe: par­
tia wysyłanych uchodźców polskich nie prze­
nosi zazwyczaj 30 osób.

. Sprawa żywienia się w drodze przedsta­
wiała się znośnie do Dynaburga, na stacjach 
bufety juko tako zaopatrzonna postojach 
wlościanki sprzedaj? mleko gotowane. W Psko 
wie dostatni obiad z dwu dań kosztował 2 rb,
50 kop., gdy taki sam w Petersburgu — 25 rb.

Z
Konferencja Czechów i Słowieńeńw z narodo­

wymi demokratami.
W tedeń, 7. VII. Wczoraj po południu j 

odhvh posłowie czescy i poludn. slowieńscy 
konferencję z posłami narodowo - demokraty­
cznymi Dr. Giąbińskim i Skarbkiem. Omawia­
no sytuację wewnętrzną, stanowisko wobec 
rządu t)r. Seidlera, tudzież możliwość współ- 
nej taktyki w Parlamencie. —- Uchwały żad­
nej nie powzięto.

Sprawy słowiańskie,
Za wspólnem postępowaniem Polaków 

z Czechami.
. (SJ ) Rezolucja Polaków śląskich z Austrji, 
l>y Polacy postęnowali wspólnie z Czechami, 
wywołała w Czechach i na Morawach entu­
zjazm, . (Pozor.)
•Czecho-Slowacy- coraz bardziej w modzie.

(hi.) Wiedeński dziennik »Zeit« dowiadu­
je się drogą przez Szwajcarję, iż nawet w ja­
pońskiej prasie pojawia się żywe zaintereso­
wanie się Czecho-Siowakami. Największe ga­
zety tokijskie zamieszczają obszerne artykuły 
o narodowym rozwoju i dzisiejszem położeniu
Czechów. Do artykułów dołączone są liczne 
ilustracje. Zdaniem gazety wiedeńskiej Cze- 
Cho-Słowacy stają się od pewnego czasu przed­
miotem coraz liczniejszych uwag za granicą,
¡Wspólne credo ludu czesko-moi-awskiego i sło­

wackiego.
(SI.) Organ socjalistów czeskich na Mo-

Zpod Giewontu.
Zakopane, 4. iipca.

(Początki falowego sezonu. — Zmiana na lepsze? 
— Goście i góry.)

Skończono przygotowania.
. Odnowiono kawiarnie, porządki poczy­

niono w mieszkaniach, pomyto okna sklepowe, 
wywieszono tęczowe reklamy i afisze, zwias­
tujące przeróżne atrakcje, a w końcu — naj­
ważniejsze — podniesiono ceny z przedziwną 
jednomyślnością. Zgodnie i przykładnie słało 
Zakopane do połowy czerwca gniazdo swe dla 
przezacnych letników na »sezon« — na punkt 
kulminacyjny zacisznego swego życia u slóp 
13lr.

Od dwuch tygodni skończono przygolo 
wania. Od dwuch tygodni siedzą solidarni go­
spodarze mieszkań i lokali na odkurzonych 
laurach twych realności i dzierżaw, wsłucha­
ni w nadz<ei pełne sapanie zbliżającego się, 
nowo wprowadzonego pociągu pospiesznego z 
Krakowa — zapatrzeni ufnie w widnokrąg 
starostwa nowotarskiego, które bilety wstępu 
wydziela do odnowionej świątyni wvwczasu...

Lecz nie bardzo różowo zajaśniał dotych­
czas tenże widnokrąg. Niepokój ogarnia Pod­
halan, poczynają z ołówkiem w ręku obliczać 
lecz me przęsła ją — wierzyć.

Gości, jak dotąd — nwwiełu.
Niewiadomo, czy trudności pozwoleń na

rewach »Rownost« pisze, że postulat czeskie? 
samodzielności państwowej jest wspólnem 
wyznaniem wiary całego narodu czesko-mo- 
rawsko-slowackiego bez różnicy partyjnej, od 
skrajnych socjalistów aż do obozu umiarko­
wanie katolickiego. Na tej podstawie zorgani­
zowany musi hvć wspólny Najwyższy wydział 
narodowy Czechów.

Sytuacja polityczna w Dalmacji.
(SI.) Według dzienn ka chorwackiego »Ju- 

tran je List« panuje w słowiańskiej Dalmacji 
obecnie system komisarzy rzędowych i nad- 
zwyczajnych zarządzeń policyjnych. W 37 
największych gminach chorwackich i slow!ań 
skieh samorząd skasowano, w szeregu innych 
gmin ma być zastosowane to samo.
O przyłączenie Bośnji i Hercogowiny do Chor­

wacji.
(SI.) Przyłączenie. Bośnji i Hercogowiny 

do Choiwacj: zda je się być rzeczą w zasadzie 
postanowioną. Co do tego niema różnicy zdań 
między kolami polityków węgierskich a aus- 
tryjackich. Dyskusja toczy się tylko nad tern, 
czy zjednoczone kraje te mają w przyszłości 
tworzyć część składową Węgier, czy też przy­
szłego państwa poludniowo-slowiańskiego. Ca­
la prawie opinja poludniowo-slowiańska jest 
za drugim sposobem rozstrzygnięcia sprawy. 
(»Noyosti.«)

Towarzystwo MraltiB w Toruaic.
Pod nazwą powyższą założono w dniu 

17. czerwca 1918. r. w Toruniu — podobnie 
jak to się stało już w Poznaniu przed dwoma 
łaty — nowe. towarzystwo, którego celem ma 
bvć popieranie rozwoju Muzeum Towarzy­
stwa Naukowego w Toruniu zarówno przez 
zwiększanie zbiorów muzealnych tej instytu­
cji, jak przez wzbogacanie jej darami i sze­
rzenie zainteresowania dla pamiątek i zabyt­
ków w niej zgromadzonych. Dalej jest celem 
Towarzystwa zaznajamianie członków z 
wszełkiemi zabytkami kraju, w którym to 
celu Towarzystwo ma urządzać zbiorowe 
zwiedzanie pamiątek historycznych.

Członkiem Towarzystwa zostać może ka­
żdy, bez względu na zawód i płeć, pragnący 
pracować w mvś! celów Towarzystwa.

.Składka roczna wynosi dla członków zwy 
czujnych eona ¡mniej 3 marki, dla członków 
dożywotnich. na jurniej 100 mk. jednorazowo. 

Członkowie Towarzystwa Muzealnego mo­
gą za okazaniem legitymacji zwiedzać bez­
płatnie zbiory Muzeum Towarzystwa Nauko­
wego w Toruniu, i za pośrednictwem zarzą­
du tegoż Towarzystwa nabywać wydawni­
ctwa jego po cenie zniżonej. Prócz tego o- 
trzvmaią członkowie, ilustrowane sprawozda­
nie z czynności Towarzystwa Muzealnego.

Zarząd Towarzystwa Muzealnego tworzą: 
pp.: Dr. Leon Szuman, Toruń, ul. Werdera 
nr. 2, przewodniczący; Jan Donimirski, Lysó-j 
mice, zastępca przewodniczącego; doktoroWW 
Marja Swinarska, Toruń, ulica Szeroka itr. 
37, skarbniczka; Antoni Brejski, Toruń, uli­
ca Mostowa 4, sekretarz; doktorowa Helena 
Steinbomowa. Toruń, ul. Łaziebna 10, zastęp­
czym sekretarza.

Spodziewać sie należy, że wszyscy miesz­
kańcy naszej dzielnicy poprą gorliwie zabie­
gi. Towarzystwa Muzealnego, aby zebrać wsźyf 
stkie godne przechowania w muzeum zabytki,f 
rozproszone po kraju, i w ten sposób przy­
czynić się do uratowania ich od zniszczenia, 
pomnażając tern samem zbiory Muzeum To­
warzystwa Naukowego w Toruniu.

Zgłaszać się na członka można pod adre­
sem przewodniczącego Towarzystwa Muzeal­
nego: Dr. Leon Szuman, Toruń (Thoru), 
Werderstr, 2.

i psfewitewssla.
— * Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu: Slefanoslwo Doerffero- 
wie z W Leki w miejsce wieńca na trumnę śp. 
Marji z DoerfferóW Dr Markwitzowej z Wolszty­
na 30 mk. Czesław Kaczmarek ku uczczeniu śp. St. 
Bogackiego 5 mk. Jakubowska Września zamiast 
wieńca na trumnę śp. St. Raczkowskiego z Paw­
łowic 13 mk. NN Zabrze 5 mk. ks. Sciesiński No- 
wylomyśl 250 mk. J. L. 5 mk. Zofja BilińsKa 10

pobyt (podobno nie — starostwo łaskawe), nie 
wiedzieć, czy ceny wysokie (od 25—80 koron 
za dzień i osobę), niewiadomo w końcu, czy 
aura posępna od dłuższego już czasu — do­
syć, że gości jak niema, tak niema. Zjeżdża 
raz po raz ktoś — i owszem, zaskrzypi »fia­
kier« (powszechny tu widać brak smarów!), 
przepelny pakunków i waliz, lecz to nie ten 
spodziewany napływ, ten natłok, ten tłum...

Coś w tem jest... A może? — może to wa­
runki ogólne zakopiańskie nie bardzo dziś nę­
cą?! Być może! Bo co prawda — cóż może 
sprowadzać rodaka o subtelnej kulturze świa­
towej do zapadłej wsi podhalańskiej?! Czem- 
że bowiem innem jest Zakopane w porówna­
niu z miejscami klimatycznemi zagranicy? 
Czy może zadowolić wymagania choć przecię­
tnego europejczyka?... Bez oświetlenia elek­
trycznego — bez kanalizacji ogólnej — bez 
parku, czy łazienek publicznych? Oto jest sku­
tek dz:atalności tylu już starających się o to 
'wszystko pokoleń, oto wynik opieki dotych­
czasowych krajowych władz; podkreślam: 
dotychczasowych. Bowiem o obecnych 
wiemy ,że dzisiejszy ich skład patrzy życzli­
wie na Zakopane, i ufamy, że wnet się sto­
sunki tu zm’enią. Niedarmo już chyba gmina 
dzięki obywatelskiej działalności naczelnika 
swego, p. Regieca, nowe podjęła kroki ku u- 
zd.ro wiem u zakopiańskich warunków. Były 

i,w ostatnim znów czasie prośby o za­
siłki dla Zakopanego, klóre potrzebuje kilku- 
nastomdjonowych wkładów na regulacje, na

»fc. Pomorski g pola 5,96 »k. N« nręezynaefi p
Janiey Kolarskiej r. p Helinriorem Zaworskim re- 
brano iv kółku rodzi nnem 82 mk. Zamiast kwia­
tów w dniu imienin p Janiny Sulerzyskiej: grono 
panienek 10.50 mk.. grono chłopców 9.50 mk_ Inia 
Br. 3 mk.. razem 23 mk ks Wilhelm 40 mk. Wik­
tor Jagielski 25 mk Lola H. 5 mk Wiktor Miel- 
carski 10 mk. Kaz. Doerffer ku uczczeniu śp. Marti 
z Doerfferów Markwitzowej 20 mk. Czytelnia ko-

Gostyniu 112 mk NN. zebrane na imieni- 
n; j " JBk- St Sapieha Knapsack zebrane między 
rodakami dla biednych niemowląt 234,12 mk. Ra­
zem z poprzed. kwit. 283 420.09 mk.

— * N* Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Ze skarbonki ftrmy B Ka­
sprowicz Gniezno 19 mk ks. G. z Pozo 3Ó mk. ks 
Wilhelm 40 mk. Goetzendorf • Grabowska 15 mk. 
A. Janiak Pleszew 100 mk F. K. 10 mk. Razem 
z poprzed, kwit. 74 481,54 mk.

. , — * Na Chleb św. Antoniego zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: M. Nowakowska 
Kędzierzyn 9 mk. M. P. uf Północna 20 mk. Ra­
zem z poprzed. kwit. 49,— mk.

. * Na Radę Główną i Opiek, w Warszawie
zcorano w administracji naszej w dalszym ciągu: 
Iza 1 Aleksander w dniu zaręczyn 20 mk. Razem 
z poprzed. kwit. 1023,00 mk.

. ~* Na Fundusz Kościuszkowski zebrano W 
administracji naszej w dalszym ciągu: Czytelnia 
dla kobiet w Strzałkowie zebrane przed kościo­
łem po mszy św. za spokój duszy śp. Henryka Dą­
browskiego 253 mk. Razem z poprzednio kwito- 
wanemi /10.65 mk.

, * Na Schronisko dla Niemowląt zebrano w
administracji naszej w dalszym ciągu: ks. G. Po­
znań 20 mk. A. Koszewski 50 mk. Razem z po­
przednio kwit. 255,— mk.

. ~ * Na Dom Sierot w Wolsztynie w miejsce 
wieńca na trumnę śp. radczvni Markwitzowej zło- 
zvh łaskawie pp.: Perkowski 10 mk. Klingę 30 
mk. Pyszkowski 20 mk. Wilkans 20 mk. Pa wińsk a 10 mk.

Na Żłóbek w Wolsztynie p. Tundak 25 mk.

Wlatteiasiei z dalszych stron.
W sprawie zabójstwa Dr. Rostkowskiego pi­

sma warszawskie otrzymały poniższy komunikat urzędowy:
z A na 5- bm. doszło na Pradze przy 

tt,1ęy Wileńskiej pomiędzy dwoma niemieckimi 
podoficerami a tutejszym Dr. med. Rostkowskim 
do starcia. Podczas starcia jeden z podoficerów 
wyciągnął bagnet i zranił nim Dr. Rostkowskiego 
tak ciężko, że ten po kilku chwilach umarł. Spraw­
cę natychmiast aresztowano i odstawiono do sądu 
przy urzędzie gubernjałnym. Przesłuchanie mogło 
dopiero w ciągu dnia nastąpić, bo sprawca tak 
dalece bvł pijanym.

— * Pan Tadeusz po eaperancku. Pod tytułem: 
jSinjoro Tadeo au lasta armita posedopreno en 
Litvo<, wyszedł z druku esperanclii poemat Mic­
kiewicza. Jest to niewątpliwie iedno z najciekaw­
szych zjawisk literackich u nas w chwili obecnej 
tłumaczenia dokonał A. Grabowski, niezmordo­
wany pracownik w tym kierunku: nie zważając 
na szyderstwa publiczności, nie sprzyjającej es­
perantu, robi on swoje, gdyż esperanto ma duże 
znaczenie dla literatury polskiej: liczne nowele 
Prusa i Sienkiewicza, »Matka« Orzeszkowej, 
‘Księgi proroków« Langego, przełożono na japoń­
ski z esperanta. Melodje »Halki« z przekładem 
r?sPs(anc^’Pł szer°ł£° s'ę rozeszły po Ameryce po­
łudniowej itd. Istnieją przekłady »Pana Tadeusza« 
Tia różne języki, ale oczywiście każdy jest mniej 
więcej zamknięty w granicach swego języka i czy­
telników ma przypadkowych. Przekład esperancki 
ina inne znaczenie: najprzód rozchodzi się po całej 
ziemi, a więc i tam, gdzie jeszcze niema przekładu 
»Pana Tadeusza«; powtóre każdy esperańtysla 

fgważa za swój obowiązek czytać wszystkie waż­
niejsze dzieła w swym języku; oczywiście zaś 

i przekład ten jest jednem z dziej najważniejszych. 
»Pan Tadeusz« w języku esperanckim będzie miał 
zatem liczniejsze koło czytelników i przytem nie 
przypadkowych, niż w jakimkolwiek innym języ­
ku. Pytanie teraz, jak się wywiązał A. Grabowski 
ze swego zadania? Trudno niezmiernie przedsta­
wić publiczności, nie znającej esperanta, jak po 
mistrzowsku przełożył ten poemat A. Grabowski. 
Rzecz wykonana z niezmiernym pietyzmem: nad­
zwyczajna wierność, mełodyjność, ścisłość, gięt­
kość wiersza — są to zasadnicze cechy tego prze­
kładu. Harmonja oryginału oddana doskonale, 
czego o żadnym innym przekładzie »Pana Tadeu­
sza« powiedzieć nie można. Rytmika i akcent es­
peranta wzorowane są na języku polskim, i dla­
tego w żadnym przekładzie aleksandryn polski nie 
wychodzi tak ściśle, jak w esperancie. Słusznie też 
mówi autor w przedmowie, która codzoziemców 
wprowadza do krainy eposu Mickiewicza: „Przed­
stawiam dzieło światu esperanckiemu przekonany, 
że oddałem dobrą usługę zarówno ojczyźnie, jak 
i naszej sprawie wszechświatowej.“

łazienki publiczne, na chłodnię przy rzeźni, na 
parki i na dom zdrojowy, i tylko czekać nale­
ży rychłego uwzględnienia tych próśb tak na­
glących.

Może wtedy nie będą goście skazani na 
łamanie sobie nóg nocą z powodu ciemności 
egipskich na ulicach — może amatorzy gór 
(wprawdzie zdaleka!) nie będą zmuszeni sia­
dywać przy ulicach pełnych kurzu lub na 
kawiarnianych werandach w gęstwinie dy­
mów arcyzdrowotnych, tylko w parku zacisz­
nym i dużym...

Może wtedy nietylko od pierwszych dni 
lipca, lecz już od czerwca letnicy poczną zjeż­
dżać ochoczo, spragnieni gór i wvwczasu — a 
miejscowi właściciele i dzierżawcy oszczędzą 
sobie kilku lat życia bez wzruszeń dzisiejszych 
o przyszłość!.... I

Z gości, co dotychczas przybyli, część za­
bawia się, jak może, w Zakopanem, część ma­
rzy o górach i po nich piąć się poczyna. Pier­
wsi m:eli w miesiącu ubiegłym »Wieczór Lu­
cjana Rydla« z zagajeniem, deklamacją, śpie­
wem i sztuką Rydta p. n. »Jeńcy«, — mieli fe? 
styn w parku klimatycznym — przedstawienie 
artystów teatru miejskiego z Krakowa, którzy 
dali »Chorego z urojenia« MoBera 
czór pieśni śpigwscżki SerSTcskief- odczyt 
prof Lubertowicza (z cyklu »Odczytów o Pol­
sce«) »0 Polakach na Bukowinie« - a wczo­
raj codopiero koncert muzyka Egona Petri'eeo 

g< ry niz z blizka, s? one w tym roku tem bar-

Sowę widawnietwa.
»Przechadzka w Muzeom MielżyńskfeKs 

Popularny przewodnik po zbiorach Towarzy« 
siwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu ukazał *iq 
tem i dniami w drugiem wydaniu. Książecz­
ka ta zredagowana wspólnemi silami przez 
pp. Dr. Kostrzewskiego w dziale przedhisto­
rycznym, przez Dr. Dobrzyńską-Rybicką dła 
gaierji obrazów i przesz Dr. Fr. Chla po w«, 
skiego przy zbiorach przyrodniczych, przed­
stawia wielkie korzyści dla zwiedzających 
muzeum, tłumacząc szczegóły i dając pogląd 
na całość. Napisaną jest łatwo i zajmująco. 

Równocześnie wydano przewodnik ten w 
tłumaczeniu niemieckiein, jako »E i n Spa- 
ziergang im Grafl. M i e 1 ż y ń s k i- 
schen Museum«. Pracę tę, która, choć w 
małej mierze rozjaśni sąsiadom naszym wy« 
sokość kultury polskiej Poznania, zawdzię­
czamy p. Dr. Dobrzyńskiej-Rybickiej, a wy­
danie obu broszur ruchliwemu Towarzystwo 
Muzealnemu. ,

»Zabytki Wielkopolskie. Zeszyt V. Odro­
dzenie. Wiek XVI.« Premja Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Po-i 
znaniu za rok 1917. |

Zawiera dwanaście tablic; Płyta Tomic* 
kiego w Tomicach. Grobowiec Krzyckiego W 
Katedrze Gnieźnieńskiej. Kielich w Lesznie (W! 
ewangelickim kościele św. Jana) z XVI wie* 
ku. Grobowiec Branickiego w Katedrze Poz-j 
nańskiej. Grobowiec Górków w katedrze Poz-t 
nańskiej. Ratusz poznański przed ostatnią re­
stauracją. Ratusz jżoznański — arkady. Ra­
tusz poznański — sala recepcyjna po restau­
racji. Kaplica w Radlinie — wnętrze kopuły. 
Dziedziniec pałacu w Gołuchowie. Kominek 
w Goluchowie. i

Tekst wstępny napisał p. K. Ul a to w- 
s k i; w tekście tym umieszczono 10 rysun­
ków, na które składają się: Fragment sklepie­
nia w sali ratuszowej w Poznaniu. Tablica 
z grobowca Łaskiego w Katedrze Poznańskiej. 
Pręgierz przed ratuszem. Siup w dziedzińcu 
pałacu Górków w Poznaniu. Kaplica Kościele- 
ckich w Kościelcu. Sterczyna kominowa na ra­
tuszu poznańskim oraz cztery rzuty poziomą 
tegoż ratusza. ij

Ocenę tej publikacji, którą otrzymali człon 
kowie Towarzystwa, zamieścimy w najbliż­
szych dniach.

Ks. Nikodem Cieszyński: »Mowa poświę­
cona pamięci Dąbrowskiego, w setną rocznicę 
jego zgonu wygłoszona w Poznaniu na św. 
Łazarzu w kościele Matki Boskiej Bolesne? 
dnia 9. czerwca 1918. roku.« Poznań, Nakładem 
ks. Kazimierza Malińskiego, 1918. ;

Setki tysięcy dzieci polskich na obczyźnl« 
już zginęło dla narodu naszego. Straty niepo­
wetowane dla narodu jłolskiego z roku na role 
powiększać się będą, jeżeli nie podążymy t 
pomocą rodakom naszym na obczyźnie, przyj­
mując ich dzieci na polskiej ziemi w gościnę 
w czasie wakacji. Kilka tygodni joobytu na pol­
skiej ziemi z odjżowiednią opieką nadzwyczaj 
dodatnio działa na dzieci z obczyzny — o tem 
wiele powiedzieć może długoletni kierownik 
Towarzystwa »Gościna«, ks. proboszcz Ma­
liński, który w imię Ojczyzny, aby nie jx»- 
zwob.ć uszczuplać sił narodu, prosi niniejszemt 
o ofiary na rzecz dzieci polskich z obczyzny.

Na ten cel przeznaczony czysty dochód z# 
mowę ku czci Dąbrowskiego, wygłoszoną przez 
ks. N. Cieszyńskiego.

Księgi stano eywilnego.
,W dniu 6. lipca zgłoszono:

Zgony: „ ..
Książkowy Karol Baston 23 lata. Wdowa Ka» 

tarzyna Kobyłka z domu Nawrocka 70 lat. Wdo« 
wa Ludwika Prałat z domu Kasiewicz 70 lat. Wła« 
dysława Różańska 1 rok. 11 dni. Stefanja Bylińska 
1 rok, 4 mieś.. 22 dni. Irena Korcz 1 rok, 10 mieś, 
10 dni. Wdowa Berta Tiedemann z domu Butiner 
75 lat. Żołnierz, robotnik Stanisław Juziak 22 lata,

W dniu 8. lipca zgłoszono:
Zgony:

Uczeń szkolny Marceli Strzelecki 13 lat, 1 mieś, 
4 dni. Zamężna Marianna Talarowska z domu Ki« 
tlas 53 lata. Zamężna Katarzyna Nowicka z domu 
Urbaniak 71 lat. Zamężna Róża Ephraim z domu 
Czollek 32 lata. Kapitalista Eugenjusz Hcrrmana 
71 lat. Ksiądz emeryt Walenty Roesler 72 lata, 
Irena Baesler 1 rok. 10 dni. Karolina Gutknecht 
1 rok, 10 mieś., 9 dni. Wdowa Franciszka Szła« 
gowska z domu Fusiecka 83 lata.

dziej niedostępne, iż ceny pojazdów do Koś­
cielisk. czy do Morskiego na dziesiątki koron 
się wzniosły i na setki...

Drudzy, przeważnie młodzież i zamiłowa­
ni turyści, rwą się w góry, poczynając powoli 
próbować swych sil, choć właściwy sezon 
wycieczkowy przypada dopiero na sierpień, ( 
choć osobliwie w tym roku moc jeszcze śnie­
gu na górach, wciąż utrwali lego nowemi za- 
SDami. Już schroniska wszakże otwarte, i już 
Towarzystwo Tatrzańskie w dle sił i możno­
ści coroczne ulepszeni dróg i perci przepro­
wadza. Niestety turystyka dzisiaj z wieloma 
połączona przeszkodami. Sprawy żywności, 
odzieży stosownej i obuwia, ceny wszelkich 
Przyborów wycieczkowych nastręczają powa­
żne kłopoty. Przytem jeszcze jedno małe 
utrudnieni i jedna przestroga: Zaleca się nie 
chodzić zbyt samotnie po górach. Tu i ow­
dzie spotykane osobniki zbiegów wojskowych 
czy jeńców, ucieklych z obozów, mogą bud^ 
pewne obawy, tem więcej, że tego — Sh 
dni — za zle im brać n:e możn?; O
zatem nie trudno, lecz nusjiny nadzhiie'że «e- 
znn minje gzć2ę4Jiw;e w ^a|n|£

hłF —» — z— # — _ a a
zon te^2r2Ci«ir 
które dość wzięły już ofiar." Z wiara tąTutę- 
skninietn czekamy na śniegów znikniecie ł na 
pogodę słoneczny aby wyjść w góry £ niw 
zasób nastrojów 1 wrażeń, zasób energii > 
twórczej mocy^ “

Władysław B.
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